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Lwowski Hurfcn przed sądem doraźnym
P ie r w s z y  d z ie ń  p r o c e s u  C p i» u Is k ie f|o

V  ( T E L E F O N E M  O D  S P E C J A L N E G O  S P R A W O Z D A W C Y  „ S I E D M I U  G R O S Z Y " .)

Lw ów , 26 lutego. 1
S p raw a  krw aw ego zbrodniarza ze 

Lw ow a, Hieronima Cybulskiego, która 
znalazła się w  ub. poniedziałek przed są­
dem doraźnym, budzi niezwykłe zaintere­

sowanie nietylko wśród szerokich sfer 
żądnych sensacyj, ale i w  kołach nauko­
w ych , gd yż  tło zbrodni przedstawia się 
nadal tajemniczo.

S ą d z ą  sen sa cji
R ano na 'godzinę przed rozpoczęciem  

rozpraw y przy  ul. B atorego pod gmachem 
sądu zgromadziły się tłumy publiczności.
Bram  sądu i w ejścia do sali rozpraw  
strzeg ły  -liczne, oddziały policji, które wpu­
szczały do gmachu osoby tylko  za okaza­

niem k arty  wstępu, lub legitymacji dzien­
nikarskiej. S a la  rozpraw  szczelnie w y ­
pełniona publicznością, w śród której prze­
w ażają kobiety wyznania mojżęszowego,
które w y b ra ły , się na rozprawę, jak gd yb y  
na jakieś w idow isko cyrk o w e.

<-Z b ro d n ia rz i  jego odruńcy
O godz. 8.45 w prow adziła  policja sku­

tego w  kajdany Cybulskiego, człow ieka 
niskiego wzrostu, o tw arzy  tępej i nie­
inteligentnej, na której odznaczają się 
Wybitnie kości policzkow e, ubranego w  
skrom ny p łaszcz koloru bronzow ego. C y ­
bulski, w chodząc na salę, zachowuje się 
spokojnie i w ita się z obrońcami, pytając 
ieh, co  ma robić.

—  „Niech pan zaczeka, aż odczytają 
akt. oskarżenia. Niech ,pan zdejmie 
p łaszcz" — m ów i obrońca.

—  „Nie jest mi" w cale gorąco" — odpo­
w iada oskarżony. -

. Na pytanie, jak  spędził ostatnią przed 
poiziprawą n o c , osk. odpowiada, że noc 
spędził bezsennie i usnął dopiero nad ra­
nem. Drzem ał około 2 godziny.

<£a jn o ść r o z p r a w y
Punktualnie o godz. 9 rano wchodzi na 

s?lę sąd. Św iadkow ie i rzeczoznaw cy 
baw ili się w  komplecie. Przew odniczą- 
Qy, o tw ierając rozpraw ę, ściąga generalia 
° skarżonego, z czego w ynika, że liczy 011 
°hecnie 44 lata, jest żonaty, ojcem jedne- 
go dziecka, z zawodu piekarz, obecnie 
^daściciel kiosku przy ul. św . Zofji. Os­
karżony jest plutonowym rezerwy wojsk
Polskich.

Przew od n iczący odczytuje następnie 
^kt oskarżenia i oznajmia, że rozprawa 

0 ogłoszenia wyroku odbywać się będzie

K łó t n ia  cCyGuC&fliej ze szw agrem
P o  odczytaniu alkitu oskarżenia obrońcy 

oskarżomego wnieśli o przekazanie spra­
n y  sadowi zwykłemu, który  to wniosek 
?ud oddalił, poczem przew odniczący o- 
s w iad czył:

—  „Powtarzam raz jeszcze, że rozpra­
w a odbywać się będzie przy drzwiach 
z amkniętych i proszę opuścić salę."

. Publiczność, a specjalnie kobiety, są 
Widocznie niezadowolone. Na korytarzu 
^Udowym pozostał brat oskarżonego An­
toni i żona m ordercy. M iędzy Cybulską 
a K i szw agrem  doszło do ostrej w ym ian y 
2 dań, gdyż Cybulski zarzucił bratowej, że 
?wemi zeznaniami obciążyła oskarżonego, 
Wleszczęśliw a kobieta wybuohnęła pla­
c e m  1 krzyczała, że to nieprawda. Zatarg 
lik w id o w a li znajomi Cybulskich.

W  porze obiadowej zarządzono pnzer-

ópin ia  (iicgłyeft

m S n o H e f u  mm I » * i a : i < £  S j f i t
<S«aźr* n a  stronę 7-m a )

słow o zdrow y. B r a t . Cybulskiego zjaw ił 
się w  sądzie, by  w ręczyć  oskarżonemu 
jasną m arynarkę, którą tenże zostaw ił u 
niego w  przededniu zbrodni, i jak się w y ­
raża brat, a b y  przed sądem porządnie w y ­
glądał.

Żona m ordercy nie została w e z w a n i"
na rozpraw ę w  charakterze św iadka, a do 
sądu p rzyb y ła  po to, b y  zobaczyć się Z 
mężem, którego od chwili areszto w an ia . 
nie w idziała i b y  mu w rę cz y ć  czyste  ctou- ■ 
steczki do nosa.

przy drzwiach zamkniętych. Akt oskar­
żenia zarzuca Cybulskiem u, że w  nocy 
z 3-go na 4-go lutego zabił kobietę lekkich 
obyczajów  Em ilię Schefferów nę, w  ten 
sposób, że podstępnie w sy p a ł jej do na­
poju truciznę. W  uzasadnieniu w yroku  
prokurator opisuje przebieg zbrodni,1 któ­
ry  czytelnikom  naszym  jest znany z po­
przednich artykułów . R ew iz ja  w  kiosku 
\yykryia  dwie teczki skórzane, zapełnione 
częściami zwłok ludzkich, co przyczyniło 
się do w y k ry c ia  zbrodniarza.

w ę, w  czasie której na k orytraz  w yp ro ­
wadzono oskarżonego. Podchodzi do nie­
go żona, na której widok w  oczach zbrod­
niarza zabłysły łzy. C ybulska pyta go z 
p łaczem :

—  „No i co s ły c h a ć ? "  Na to odpow ia­
da on : „W szystko wyznałem."

P ie rw sz y  dzień ro zp raw y przeciągnął 
się do późnego w ieczora. P rz y  drzwiach 
zam knięty cli przesłuchano oskarżonego i 
szereg świadków. Ju tro  będzie przesłu­
chana reszta św iadków  oraz rzeczoznaw ­
cy , poczem po przemówieniu stron zo­
stanie w  godzinach wieczornych ogłoszo­
ny wyrok. Rzeczoznaw cy w ydali zgodna';. 
opinję na piśm ie, że oskarżony jest Umy-

Król Leopold III udaje sie po złożeniu przysięgi w gmaclm parlamentu na za­
mek królewski w otoczeniu generałicji belgijskiej. Nieprzejrzane tłumy witały 

entuzjastycznie młodego monarchę.

P R Z Y P O M I N A M Y źę Kto nie zapłaci dazely do 6 m a r c a  
n i c  o t r z y m a  d a l s z y c h  n n m c r O w i
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Tajemnica zabójstwa ip. Nogiw Dąbrowie niewyjaśniona
UNasifSiffca a&ie gaarziszBBal s ie  d o  w iiaij

W  łiipcu ubiegłego ro'ku D ąbrow a po­
ruszona została tajemnlczem zabójstwem , 
pope i torfem na osobie 63-Ietniego Stani­
sława Nogi, stróża kop. „Jan II”.

W  lrpcu w  nocy Nogę zastrzetoitio z re­
w olw eru, dając do niego dw a celne strza-

Wtorek

a ?
Lutego
1934

Dziś Juljaua M.
Jutro Romana ep. 
Wschód słońca g. 9 m. 53 
Zachód słońca g. 17 m. 34 
Długość dnia g. 10 m. 41
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A  REPERTU AR TE ATR U  PO LSKIEG O  W  K A TO ­

W IC A C H :
• W TO R E K : S. 19.30 „M a rta " (występ Opery Kra­

kowskie!).
ŚRO D A: %. 20 „P ap a ".
C ZW A R T E K : Z-  30 .„A rie ta  i z ie lon e  p u d la " (p re ­

m iera ).
S O B O T A : g. 15,30 „K lu b  k a w a le ró w "  (d la  s zk ó l);

g. 20 „A r ie ta  <1 ®Setaie p u d la " .

A  REPERTU AR TEATR U  POLSKIEGO NA P R O ­

W INCJI:
P IO T R O W IC E : p ią tek : g. 19,30 „K lu b  k a w a le ró w " .

R Y B N IK : pon ied zia łek : g. 20 „A r ie ta  i  ztetane pu­

d la " .

REPERTUAR K IN O T E A T R Ó W !
K A T O W IC E . C a p lto l: „S y u  In d ii" .  C aslno: „T a je m ­

n ic zy  d e te k ty w " . C o losseum : „B ia ły  u p ió r " . Pałac,c: 

„ P o g ro m c y  p r z e s tw o r z y " .  R la lto : „C z ło w ie k , k tó ry

ukrad ł s e r c e " .  U n ion : „D z ik a  d z ie w c z y n a ".

KRÓ L. HUTA. Apollo: „Z a b a w k a "  i  „P ow ró t S cher- 

lofca H o lm esa ". R o s y :  „B ia łe  s za leń s tw o " 1 „M adam e 

D u b a rry " Colosseum: „K r ó l  c y g a n ó w "  i „T a n ce rk i z 

Buenos A ir e s "
BIELSKO i B IA ŁA . Apo llo : „M usisz b yć  m f lk " .  

M ie lsk ię : „O b ia d  o S-e j“ . Miejskie (B la ta ):  „H ra b ia  Ża­

r ó w " .
Ż Y W IE C . E d ison : „Demom w ie lk ieg o  m ias ta " duła 

25 b. m.

RADJO:

Ś R O D A , 28 L U T E G O  1934 R .

K a tow ice . 7.00 „K ie d y  ranne wstają z o r z e " .  7,05 G im ­

nastyką. 7 30 M uzyka. 7,55 C h w ilk a  gospodarstw a  dom o­

w ego . 1157 Sygna ł czasu. 12,05 M uzyka. 12,30 W ia d om o ­

ści meteoró'1'Oig'i-Pzme. 15,20 Cedu łą  G ie łd y  w  K atow icach . 

15,40 M u z y k a , '16.10 P rogram " d!a d ziec i. 15.40 Skrzynka  

p ocz tow a . 17.20 M u ­
zyk a . !7,30 R e c ita l śp iew a czy . 1S.00 „K o rs a rze  k rw a ­

w y  cl: m ór:z'j.; ls',2o 'K o n c e r t  kam era lny. '19.10 Kam ila  HI- 

ts ćh ow a : „G osp od yn i ś lą sk a ". 19,40 W iadom ośc i sp o rto ­

w e .  21,00 „P o c z ą te k  op e ry  po lsk ie j za  Zygm unta Augu­

s ta " .  21.20 R eo ita l fo rtep ian ow y . 22.00 M u zyka  taneczna. 

23,00 Skrzynka  p o cz to w a  w  ję zyk u  francuskim .

— ZMIANY W RUCHU POCZTOWYM. 
Dyrekcja Poczt i Telegrafów podaje do Wiado­
mości, że z dniem 1 . III. br. przemienia się 
agencię pocztowo-tejegraiiczną Bykowma na 
pośrednictwo telegraficzne o zwykłym zakre­
sie działania. Okręg zwinąć się mającej agen­
cji włącza się do okręgu urzędu pocztowo-te- 
legraficznego Nowa Wieś k. Król. Huty, który 
będzie urzędem nadzorczym pośrednictwa.

— KONFERENCJA WYWIADOWCZA dla 
rodziców uczniów gimnazjum państwowego w 
Katowicach odbędzie się dnia 28 lutego br. o 
godz. 17—19.

~  GŁUPI KAWAŁ. W ubiegłą sobotę przy­
trzymano w Siemianowicach Jana Bartnika I 
Hug°na Nowaka którzy w stanie podchmielo­
nym weszli do składu obuwia Joachima Weln- 
raucha w Siemianowicach, przy ul. Staszica S
I wszczęli kłótnię z kupcem, a następnie po­
rozrzucali mu obuwie w składzie.

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. W sobo­
tę o godz 17 w czsle pracy w cegielni Daaba 
w Kochlowlcach. skutkiem oberwania się zie­
mi zasypany został w gliniakach cegielni ro­
botnik Paweł Tomabwski z Kochłowic, ul. Ra. 
doszowska 48. P» wydobyciu go przewieziony 
został do szpitala hutniczego w Nowej Wsi, 
gdzie w drodze do szpitala zmarł na skutek 
Odniesionych okaleczeń. Zwłoki złożono w 
szpitalu w Nowej Wsi.

— WAŻNE DLA WŁAŚCICIELI PSÓW- 
Dyrekcja policji podaje do publicznej wiado­
mości, iż Wojewoda Śląski, zarządzeniem z 
dnia 7 lutego 1934 r. uchylił zarządzenie z dnia 
17 czerwca 1933 r. w sprawie zwalczania wścle 
klizny w odniesieniu do wszystkich powiatów 
województwa Śląskiego, z wyjątkiem powiatu 
Lubjinieckiego.

— WYSTAWA DROBIU W RADZIONKO­
WIE. Stowarzyszenie Śląskich Hodowców 
Drobnego Inwentarza Kolo Radzionków urzą­
dza w czasie od 2 do 5 marca 1934 r. w lokalu 
pp. Letochów w miejscu, plac św. Jana swoją
II lokalną wystawę drobiu j przyborćw hodo­
wlanych

— II. PARTJA WĘGLA DLA BEZROBOT­
NYCH. Wojewódzki Komitet Lokalny Fundu­
szu Pracy przyst-pił już d° rozdziału ill-giej 
partji węgla w ilości 7-400 tofi darowanego 
przez Śląski Przemysł Węglowy, zrzeszony 
w Polskiej Konwencji Węglowej,

— CZŁOWIEK-ZWIERZĘ. W dniu 26 bm. 
odwieziono do miejscowego szpitala 13auma- 
ńową Marię z Krói. Huty (ul. Urbanowicza 7!, 
którą mąż podczas kłótni kopnął w brzuch po­
wodując silny krwotok.

ły, a następnie trupa zaw leczono do po­
bliskiego zboża. Zbrodnię spostrzeżono 
dopiero rano, alarm ując policję.

Podjęte śledztwo napotkało na trudno­
ści, poniew aż ulew ny deszcz zatarł Wszel­
kie śiady.

Jaiko podejrzanych o dokonanie zabój­
stw a aresztow ano słynnego bandytę Jana 
Skowrona i nieodłącznego jego kumpaina 
Stanisława Flaszę, obydw uch zam. w Dą­
browie.

W  ub. czw artek wym ienieni odpowia- 
daili za szereg napadów rabunkowych w  
sądzie okręgow ym  w  Sosnow cu i skazani 
zostali po 3 lata więzienia z pozbawieniem 
praw.

Skow rona charakteryzuje fakt, że 
aresztow any począł udaw ać w ariata i 
odesłany został na szpitala w  Tw orkach.

W  ten sposób chedał uniknąć kary, je­
dnak lekarze zdem askowali go.

P ró cz  Skow rona \ F la sz y  na law ie osk. 
o współudział w  zabójstw ie ś- p. Nogi za* 
sjad stróż kop. „FlOTa", Józef Łydko, 
który rzekomo nam ówił wym ienionych 
bandytów  do zabójstw a.

Oskarżeni do w iny nóe przyznali się, to 
też sąd uniewinnił w szystkich

Trzeba dodać, że ś. p. Noga osierocił 
żonę l dwoje dzieci.

Załoga huty JFalwa”
dmmsa^m sie, regularnycfi wypłat zaro&fców

„Z e b ra n a  za ło g a  h uty F a lw a  w  dniu 24 lu­
tego  1934 r. d om aga s ię :

R e g u la rn y ch  w y p ia t  z a ro b k ó w  i to każd ego  
ostatn iego  m ieś ąca  55%  za liczk i i k ażd ego  
15 -g o  re sz ty  zarobku  z a g w a ra n to w a n e g o  w ta­
ry fie , W  razie  zw toki tych że  w y p ia t, domaiga 
się  z a le g a  w y p ła ty  od setek  w  w y so k o śc i 3 % 
z a  każdy dzień od p o zo sta ły ch  k w o t.

Z a ło g a  p ro testu je  jak n a je n e rg icz n ie j prze­
c iw  zam iarom , ja k ie  w  ostatn ich  dniach c zyn i­
ła  d y re k c ja , obniżki płac akordowych.

Z a ło g a  p ro testu je  ja k n a je n e rg icz n ie j p rz e ­

c iw  m ającem u  b y ć  w p ro w ad zo n em u  w  ż y c ie  
p ro je k to w i o scaleniu kas chorych.

Z a ło g a  dom aga się  n a ty ch m iasto w eg o  nsu- 
n ię c a  ze s tan o w isk a  le k a rz a  szp ita la  hutn icze­
go  dr. Muellera, p o n iew aż je g o  w ie k  i stan 
zd ro w ia  nie p o z w a la ją  na p o zo staw ien ie  go na 
tem stan ow isk u . N a m ie jsce  dra M uellera  żą­
da za ło g a  z a a n g a ż o w a n a  d ra  W oj C ieszyna, 
c ie sz ą c e g o  s ię  zau faniem  w śró d  za łog i.

Z a ło g a  o św ia d cza , że o p o w y ż e j w y su n ię ­
te p o stu laty  g o to w a  je s t  w a lc z y ć  w sze lk iem i 
rozpoirządzahiem i śro d k a m i" .

li*. Knofewsu ir n is lifr iM  Białe] #
4} #  ae w g l s o r d w  p r e z u d l a m  m i a s t a

26 bm. odlbył się dalszy c iąg  posiedze­
nia now.owybranej rad y  miejskiej miasta 
B iałe j, na którem dokonano w yboru pre­
zydium miasta zgodnie z uchwałą, po­
w ziętą na posiedzeniu w  -dniu 29-go stycz­
nia br. Prezydium  zgrom adzenia w yb or­
czego stanow ili: p. inż. Szum ieć, jako
przew odniczący i pp. P ająk  i Schm eja 
jako asesorow ie. P rzew odniczący na 
wstępie pouczał radnych o sposobie zgła­
szania kandydatów  i w ezw ał dp, zgłoszeń 
kandydatur na stanow isko burmistrza. Na 
stanow isko to żitop^^:ty]^pV 'Jeąń ą.lęąijr 
dydaturę z Bloku W spółpracy G ospodar­
czej, p. dr.Łuni-ewskiego. Przewodniczą* 
c y  zarządzał glosowanie tajne zgodnie z 
przepisam i u staw y i po obliczeniu głosów  
ogłosił następujący w ynik głosow ania: W  
głosowaniu wzięli udgia‘1 w sz y sc y  24 rad­
ni. P . dr. Łuniew ski otrzym ał 18  głosów, 
czystych  kartek oddano 6, które unie­

ważniono, w obec czego p. Łuniewski zo­
stał wybrany zawodowym burmistrzem 
miasta Białe) na próbny, jednoroczny, 
okr’S.

Następnie przystąpiono do . w yboru 
w iceburm istrza. Zgłoszono dwie kandy­

datury: p . Stanisława Kuśnierza, obec­
nego w łeekóm isarza przez jgjok Gospo­
darczy i p. Antoniego Pająka przez kilub 
socjalistyczny. Przeprow adzone w yb o ry  
dały. następujący w y n ik : Kuśnierz 15. gło­
sów , Pająk  9 głosów , wobec czego wice­
burmistrzem wybrano p. Kuśnierza (sa­
nacja), w łaściciela  drukarni. W ybór p. 
Kuśnierza przyjęła  publiczność, zebrana 
na galerji, okrzykam i ,-precz, fuj itp.“  Z 
kolei przystąpiono do w yboru trzech ław* 

. pików . Zgłoszono dwie listy. Jedną listę 
zgłoszono ze strony Bloku Gospodarcze- 
go, która otrzym ała numer 1 , druga przez 
klub, socjalistyczny, m ianowicie: dr. D a­
wida Feuereisena i p. Rudolfa Rochow icza. 
Zaś na listę nr. 2 trzech kandydatów  z 
p. Pająkiem  na czele. Po  przegłosow a­
niu i obliczeniu głosów , przew odniczący 
■ogłosił, że na listę nr. 1 padło 15  głosów , 
na listę nr. 2 —  7 głosów , jeden głos nie­
w ażny, w obec czego ławnikami zostali 
wybrani z listy nr. 1 p. Dawid Feuere:sen 
i Rudolf Rochowłęz, zaś z listy nr. 2 p. 
Antoni Pająk . Na tem posiedzenie zostało 
zakończone.

Elita z ł o d z i e j s k a
p rz e d  s ą d o m e m l m ttró lew s& ie i M u t ie

P rz e d  W y d z ,la tań  Zam iieisc. S ą d u  O k ręg o ­
w e g o  w  K ró le w sk ie j Hucie to c z y ła  się  W po­
n ied zia łek , dnia 26 bm . ro z p ra w a  p rz e c iw k o  
szajce złodziejskiej z Katowic, k tó ra  dokótla- 
ła  liczn y ch  w łam ań  i k ra d z ie ż y  w  K a to w ica c h , 
o raz  K ró le w sk ie j H ucie.

Na la w ie  o sk a rż o n y ch , w yipsłm onej' kom - 
pietom 11 osób —  z a s ia d ło : 4 głównych spraw­
ców: Paweł Stelmach, Ryszard Bajuca, Józeł 
Adamus i Leon Nowak, o ra z  Józef Nyga, szo­
fer — nadto Władysława Misiówna, n a rz eczo ­
na g łó w n e g o  s p ra w c y  S te lm a ch a , 2  je j s io s try , 
Marja Nowacka i Franciszka Wronek, tud zież 
Brunon Bajora, Agnieszką Zganacz i Marja 
Pfefer, k tó rz y  p om agali w k ra d z ie ż y  hub u 
k tó ry ch  sk rad zion e przed m ioty  zna t e  i ono.

W  sw o im  c zas ie  d on osiliśm y sz cz e g ó ło w o  
o  licz n y ch  k ra d z ie ż a ch , d o k o n an ych  p rzea  tą 
sz a jk ę .

S z o fe r  z K a to w ic  Jó z e f  N y g a  p rz e w o z ił 
ta k só w k ą  skrad zion e  p rzed m io ty , o czem  z po­
czątku  nie w ie d z ia ł.

G łó w n i o sk arżen i i M 's 'ó w n a  z o sta li dopro­
w a d zen i z a resztu  na Sałę toztpraw.

Ś te łm a ćh  p rz y z n a ł się  do w łam ań  w - K ró l 
H ucie i podał A d am u sa i Badurę ja k o  w sp ó ł­
sp ra w c ó w , do . cz e g o  się  i om p rzy zn ali, ja k ­
k o lw ie k  A d am u s z a s ła n ia ł s ię  b rak iem  pam ię­
ci, spow odow anym i zasyp an iem  go p rzez  g r a ­
ną* po d czas w o jrty  w e  F ra n c ji, M ':r.o to, zgo­
dził się  sp rytn ie  i p o w ie d z ia ł: „ ...je ż e li orni po- 
w ie d z ą ,’ że bratem  u d ział w  k ra d z ie ż y , to... w i­
docznie tak b y fo “ .

Innj o sk a rż e n i u k tó ry ch  znaleziono pod­
cz a s  re w iz ji przed m ioty  poch od zące  z k ra d z ie ­
ż y  nie p rzy zn a lj s ę  do w in y  i tłu m aczy li się  
i e  o k ra d z ie ż y  nie w ied zie li, —  lub nie mieli 
z n ą  nic w sp ó ln ego  a N o w ak  w y p a d  się 
n a w et w sz y stk ie g o , d z iw ią c  Się d laczeg o  zn aj­
d u je  się  p ośród  O skarżonych.

P o stę p o w a n ie  d o w o d o w e zo sta ło  u k oń cz o ­
ne, a  w y ro k  zap adnie w  ś fo d ę  o  godzin ie  1 1 .

Bm

Likwidacja statki
■ h m d l a n y  k o k a i n ą
W  d a lszym  ciągu  dochodzeń, p ro w ad zo n y ch  

p rzez  po lic ję  na teren ie  c a łe g o  powiatu R y b ­
n ick iego  w  sp ra w ię  p rzem ytu  i 'han dlu '"środ ka­
mi o d u r z a ją c e ® . ustalono n o w ych  s p r a w e ó Y  
w  o so b ach : Andrzeja Grunaua. handlarza, zam- 
w Chwałowcach. Jana Krótkiego, robotnika, 
zam. również w ChWałcw icach.

m

S t r a t a  stopni sfarszefistna 
w nocroysic

W poniedzia łek  o d b y ły  się w  Z w ią z k u  P r a ­
codawców ro k o w a n ia  m ięd zy  p rz e d sta w ic ie la ­
mi Związku Pracodawców a organizacjami pra­
cowników umysłowych w Sp ra w ie  z a w a r r a  
no w ej u m o w y z a ro b k o w e j w  przemyśle prze­
tw ó rc z y m . P rz e d sta w ic ie le  ‘ •p rzem ysłu  w y s u ­
nęli żądan ie  w strz y m a n ia  stopni s ta rsz e ń s tw a  
pracowników miiysłowycn na przeciąg dwuch 
la t. Na w n iosek  o rg a n iz a c ji p ra c o w n ic z y c h  ro­
k o w a n ia  odroczono do czasu  zatatw iem a sp -a - 
wy u m o w y z p raco w n ik am ł w  p rz e m y śle  g ó r ­

n ic z y m  i hutniczym ., k tó ra  to sp ra w a  b ę i r e  
przed m iotem  bezipośrednich u k ład ó w  w dniu 
27 bm.

Redakcja i administracja: Sosnowiec, 3-g<» 
Maja 3.

A  REPERTU AR TE ATR U  W  SO SN O W C U:
.CZW AR TEK: S. 20 „Kobieta, która arie c iego  chęe“ . 

W ystęp operetki warszawskiej z Heleną Makowską

REPERTU AR K IN :
SOSNOW IEC. Zagłębie: ..Jasnowłosy sen“ . Eden: 

„P iękne jest ty o ie "  Pałace: „W yro k  żyo ia ".
BĘDZIN. Apollo: „K ró l cyganów ". Św iatow id :

„P ieśń  nad pleśniami". Nowości: „J e j królewska mość".
D ĄBRO W Ą. Ars: „O dm ęt u licy". Bajka: , Parada 

reze rw istów ".
ZAW IER CIE . S tella : „Jego  ekscelencja subiekt".
CZELADŹ. C zary : „S zp ieg  w tnasce".

— SZKOŁA ZDROWIA W SOSNOWCU. 
W miejskim ośrodku Zdrowia w Sosnowcu, 
przy ul. Teatralnej odbędą się następujące 
pogadanki: 4 marcao godz- II pani Mamejo- 
howa: ,,Jak należy przygotować potrawy, aby 
produktów żywności nie pozbawiać najcen­
niejszych składników"; 11 marca br. dr. Bilik: 
„O odrze I chorobach zakaźnych wysypko­
wych"; 25. III. — dr. Jllayer: „O szczurach, 
jako szkodnikach i roznosicielach chorób", 18 
marca i 1 kwietnia — Szkoła Zdrowia będzie 
nieczynna.

— STARUSZKA POD KOŁAMI SAMO­
CHODU. 24 bm. około godziny 11 na ulicy 
Kościuszki w Grodźcu miał miejsce tragiczny 
wypadek samochodowy, jakiemu uległa sta- 
duszka, Katarzyna Żródłowską Staruszka szła 
do kuchni „Caritasu" po obiad i Przechodząc 
jezdnię, najechana została przez taksówkę KL 
711(6. Nieszczęśliwa wskutek upaljlktî dózBŚła 
b. ciężkich obrażeń, to też oddano ją cod opie­
kę lekarską.

. m
3fiwonif*a '€ze‘stocts<»n,'sfca

&  T E A TR  K AM ER ALNY W  CZĘSTOCHOW IE.
W TO R E K : ..Różani-e byw a“ , Józefa Wasowskies-o. .

R E PERTU AR KIN :
CZĘSTO CH O W A. S ty low e: „.Z ła dziew czyna". Lana: 

„Ż ó łty  ks!ą?e ‘ ‘ . Atlantic: „C złow iek , który w ró c ił"  ś 
,,Janko muzykant". Muza: „Romans królowej piękność?" 
a .,KsiQ'tniczka .ja z zb ^ d u ". Pan: „Tajem nica czarnego 
w ąw ozu " i „S ieroca  do la". Eden: „M itóść boz s łó w " 
tl „Szatański!- plan",

— ZAMKNIĘTE REKOLEKCJE w Często­
chowie w Domu Rekolekcyjnym przy ulicy 
św. Barbary 43, odbędą się dla pracownic ple­
bańskich w czasie od 2-go do 6 marca br., dla 
pań z Inteligencji od 5 do 10 marsa, dla panów 
inteligentnych od 12 do 16 marca, dla pan'en 
i członków III Zakonu od 16 do 20 marca, dla 
mężczyzn wogóle od 20 do 24 marca. Zgłaszać 
się należy na tydzień przedtem. Ceny za utrzy­
manie rekolektantów podczas rękolekcyj, bar­
dzo niskie.

— ROZWIĄZANE ZEBRANIE. 23 bm. zo- 
slało przez po!leję rozwiązane zebrań e naro­
dowców przy ul. Podwójnej na Zawodżiu. (z)

— D Z IK I WYBRYK 25 bm. Tadeusz D y n a k  
z ulicy Ołsziyńskiej w Częstochowie i jego 
szwagier, us łowałi wtargnąć do Feliksa Mi­
chalaka (Wąska 7), ą gdy im się to n'e udało, 
powybiali kamieniami szyby razem z rama.ni. 
Wpadające do mieszkau a kamienic zniszczyły 
Michaiakowi urządzenie w mieszkaniu, wyrzą­
dzane szkodę na 120 złotych.

Tegoż dnia Dukat Mordka (Częstochowa, 
ul. M'arszawska 21) doniósł polej!, że do jego 
mieszkania nrzyszii: Pieprz z ulicy Nadrzecz­
nej, Berkensztat z uilcy Narutowicza 44 i Bes- 
ser, którzy wymawiali mu, że pracuje wów­
czas, gdy inni krawcy strejkulą. Po odejściu 
ich spostrzegł brak płaszcza, wartoścj 40 zł.

r a s K a a s

Na pociąg koło Knurowa
r x « 3 € € B i ® f »  &  b 9 b i b s £ i s  -  k i l o w e  B c - o i m * e n l e

■ W  itb!egłą niedzielę o godz. 23 .13  nie­
znani spraw cy obrzucili kamieniami prze- 
jeżdża.:ący  pociąg na szlaku kolejowym  
Knurów—G ierałtow ic*, zdążający z R y b ­
nika do Katow ic. W  chwili, gdy jto c ą g  
przejeżdżał pod mostem- trąd szosą Żorską 
w G ierałtow icach, zostoł obrzucony z 
góry  kanikułami wagi do 10 kg. Ja k  się

okazało, uległ uszkodzeniu parowóz i Je 
den wagon 4-tej klasy, lecz z powodu 
późnćj póry i nielicznie za ę ego wagonu 
wypadku w  ludziach szczęśliw ym  zbie­
giem okoliczności nie było. Po dojecha­
niu do śtacjj G ierałtow ice pow. Rybnik 
uszkodzony parowóz został w ym rn io n y, 
Jako nie nadający się do dalszej Jazdy.

Na miejscu w ypadku oprócz ś’a 1ów ęVóp. 
spraw cy żadnych innych nie pozos aw ili. 
•Zarządzona natyclimiast obława nie data 
również żadnego wyniku lecz ze względu 
na inte.nsywnie prowadzone doch .'zena 
należy przypuszczać, że pofeja zdo?» 
opryszków Ódsmkać i wyiiSa Ich w rec® 
karzącej sprawiedliwości. R»



Nr. 57 — 27. 2. 34. „ S I E D E M  G R O S Z  Y" Str. 3

Wielki proces polityczny w Katowicach
C z I o n l f ® w i ©  „ Y o l l c . s l » i i n « l i w i g e n i l M s z a l e m
W  dniu 26 bm. odbyła się przed Sądem 

O kręgow ym  w  Katow icach pod przewod­
nictwem sędziego dr. Areta rozpraw a 
Przeciw organizatorowi i kierownikowi 
organizacji młodzieży przy „VoJksbun- 
fizie" (popularnie nazw anej „Volkshuiuh 
jugend")... 19-letniemu Janow i Głodnemu 
2 Katow ic, 344etniemu zastępcy jego, 
Franciszkow i Stachulli, z N ikiszowca, 
oraz 9 towarzyszom, oskarżonym o two- 
rzenie nielegalnej tajnej organizaci nie­
mieckiej na terenie W ojew ództw a Śląskie* 
go, oraz o uprawianie imprez organiza­
cyjnych, noszących charakter pólwoj. 
skowy.

C t k i  o s k a r ż e n i a

Ja n  Głodny, doprowadzony z więzie* 
nia, oskarżony jest o to, że w  czasie od 
sierpnia 1932 r. do czerw ca ub. r. orga­
nizował i kierował nielegalną i tajną or­
ganizacją niemiecką, zwaną „Jugend- 
gruppe beim Volksbund“ w zgl. „Volks- 
bundiugend" na terenie Wlk. Hajduków, 
Król. Huty, Llpin, Siemianowic, Chropa- 
czowa. Rudy, Nowego Bytomia, Nowej 
Wsi, Żorów, Szopienic, Kosztów, Krako­
wów, Mysłowic, Brzezinki, Janowa, Gl- 
szowca, Murcków i Oresza.

R eszta  oskarżonych : Stachulla (wpro­
w adzony z więzienia) i odpow iadający z 
w olnej stopy 20-letni Giinther Klein (Sie* 
mianowice), 23-1 etui Heinz Piontek (Kato­
w ice). 25-letni P a w e ł Kornas (M. D ąb ró w  
ka), 32-letni P a w e ł Jeziorski (Giszowiec), 
20-letni P a w e ł Mucha (Katowice), 38-letn.i 
Jó zef Hornik (Kosztow y), 36-letni Arthur 
Proksiza (Brzezinka), 25-letni Jam Cyga­
nek (Janów ) oraz 33-letai Karol Pilorz z 
M urcków , dzielili m iędzy sobą role kie­
rowników' grup, obwodów, t. zw. „Karne* 
radsohalten" wZgl. organizowali służbę 
wywiadowczą.

Pozatem  zarzuca im akt oskarżenia, że 
organizowali w sposób tajny bez w iedzy  
władz, marsze, pochody, obozy młodych, 
różne kursy przywódców, ćwiczyli mło­
dzież na* sposób wojskowy i wogóle na­
dali całej organizacji charakter samodziel­
nie występującej, w ramach i pod egidą 
„Volksbundu‘‘ niemieckiej organizacji pół* 
wojskowej.

P ierw szym  członkiem „Vo*lkslbuud* 
jugend" b y ł kilkakrotnie przez sąd y ka­
rany za przestępstw a prasow e red. ,odp. 
„Katt. Z tg .“  Heinz Weber.

(P ó ł t c e j s k e t c y  n i e m ie c k i  o 6 ó z  

p r a c y

Z  uzasadnienia aktu oskarżenia w y ­
nika, że oskarżeni m. in. w lipcu ub. roku 
urządzili na folwarku „Louisenhof", pod 
Pszczyną, niemiecki „obóz pracy" (na 
3vzór hitlerowskich). G łów nym i zało ży­
cielami jego  b y li osk . Głodny i w ystępu­
jący jako św iadek dow odow y, działacz 
„Deutsche P arte i“ , Zeller. Obóz ten trw ał 
Przez 21 dni. Upraw iano w  nim sporty, 
ćwiczenia, roboty rolne, a żywność do­
starczał książę Pszczyński. W obozie 
Panowała „żelazna dyscyplina". Chodzi­
ło o wychowanie zdyscyplinowanych 
Przywódców młodzieży. Członkom nie 
tvolno było wogóle pić, a palić jedynie w 
Godzinach wolnych od zajęć, pod rygo­
rem wyrzucenia z obozu.

_ Pozatem  zorganizow ano szereg mar­
szów propagandowych przy śpiewie bojo- 
^ych piosenek niemieckich przez wioski 
Pszczyńskie, służbę kurjerską i wywia­
dowczą, pieszą i na rowerach (czujki), 
Pruiacą za zadanie ostrzec członków przed 
Przybyciem policji lub powstańców.

,N a  pogadankach )(„Gruppenabende“) 
mówiono o „kurytarzu” pomorskim, o P o ­
znaniu, Lidze Narodów, Traktacie Wer­
salskim. W reszcie zorganizow ano spe­
cjalne kursy dla przyw ódców , na których 
Propagowano t. zw. „Fuhrerpruizip" (na 
w zór hitlerowski).

Osk. Głodnemu zarzuca się pozatem, że 
w  czerwcu ub. r. wyjechał na kartę cyrku- 
■ący.ina na urządzony przez hitlerowców 
'»Atnt fur Grenzlandkam pf") w Trzebni- 
Cy kurs, t. zw. „Grenzschuhmgswoche", 
Przyczem  po jego powrocie odebrano mu 
kompromitujące go notatki z kursu.
. Wspomniana organizacja „VoIiksbuind- 
mgend“ została’ w reszcie po dłuższej ob­
serw acji rozwiązana, zarządzeniem D y­
rekcji Policji w Katowicach z dn. 25 lłpca 
ub. roku.
. P o  odczytaniu aktu oskarżenia obroń-

a u izcgo rzew sk i wniósł o przesłuchanie

w  spraw ie charakteru tego odłamu 
„Volksbundu“ , kier. „V . B .“  posła Ulitza.

Oskarżeni przyznają się 
do toiny

Zkolei przew odniczący w ezw ał w sz y ­
stkich oskarżonych do oświadczenia się.

Wszyscy bez wyjątku, mimo, że znają ję­
zyk polski i władają nim poprawnie (z ma­
łym  wyjątkiem ) ostentacyjnie na pytania 
przewodniczącego odpowiadają tylko po 
niemiecku. Niektórzy z nich władaiją na­
wet słabo językiem  niemieckim.

Oskarżeni przyznają się do zarzuco- 
nych im w akcie oskarżenia działań orga­
nizacyjnych.

Sensacyjne zeznania śmaMóte
Zkolei sąd przystąpił do słuchania 

św iadków  dowodowych. Jak o  p ierw szy 
zeznaje niezaprzysiężony, obecny działacz 
„Deutsche P artei", F ryd eryk  Zeller z K a­
towic. Św iadek Zeller już od 2 lat stał 
pod wrażeniem, że ruch mniejszościowy 
na Śląsku winien być znacznie ożywiony. 
W  tym  też celu zainteresował się ruchem 
młodych przy „Volksbundzie‘V B y ł na­
w et na jednej wycieczce w Murckach. 
Z pobytu sw ego wśród członków „Volks- 
bundjugend" odniósł on wrażenie, że 
działalność tego odłamu (pochody, mar-

■ *“  I T *

się, że działalność „V. B. J." w takich roz­
miarach mogłaby doprowadzić do konflik­
tów z władzami i obozem polskim.

Św iadek Pientka z G iszow ca, członek 
„Volksbundu“ , zeznał, że na zebraniu mło* 
dzieży zapadła uchwała, by wszystkie 
wycieczki związku młodzieży trzymane 
były w tajemnicy i by listy członkowskie 
znajdowały się w ręku zakonspirowanego 
męża zaufania.

Św iadek Wojciech Buchwald, b. czło­
nek „Volksibmidjugend“ , zeznał, że przy­
wódcy nie wierzyli jemu i nie wtajemni-

Ł a w a  ’ ośkarż 'onych  w  p ró cesie  „V to iksb uricijugerid " w  K a to w ic a c h ,

stze, karność w ojskow a ftp.) mogła wzbu­
dzić w opinji władz poważne podejrze­
nie ze szkodą dla ruchu mniejszościowe­
go. Z spostrzeżeniami swem i zwierzył 
się posłowi Ulitzowi. św iad ek  obawiał

Czujki miodememiecMie
Pozatem  zeznaw ało kilkunastu funkcjo- 

narjuszów policji, którzy zgodnie po 
wspólnem zaprzysiężeniu przez sąd,
stwierdzili, że m. in. zebrania „V. B.J.“ od­
bywały się pod ochroną wystawionych 
na ulicach czujek, i że w  jednym  nawet 
wypadku czujkę taką wystawili młodo-
miemey przed komisariatem policji celem
stwierdzenia), który 7. pośród członków 
Związku jest konfidentem policji.

Na jednem z  tajnych zebrań w stolarni 
Luksa w  Siem ianowicach, jeszcze przed 
przybyciem  policji osk. Stachulla miał się 
podobno wyrazić, ie  należy na wypadek 
powrotu Śląska do Niemiec postarać się 
już zawczasu o to, by stanowiska zostały 
na Śląsku objęte przez tutejszych Niem­
ców, a nie przez przybyszów z Berlina

nych m. in. z uw agi i na to, że o istnieniu 
tej organizacji byt poinform owany przez 
posła Ulitza Wojewoda Śląski dr. Gra* 
żyński, i że w obec tego nie m ogła to 
b yć  tajna organizacja.

W y t o k

czaiii go w robotę. P ryw atn ie  opowiada­
no sobie w gronie członków, że chodzi o 
przygotow anie m łodzieży niemieckiej do 
ewentualnego przew rotu hitlerowskiego 
na Śląsku.

(osk: Głodny sam jest przybyszem  z B e r­
lina!). Osk. Stachulla miał podobno 0- 
strzec członków, by nie dopuścili do tego, 
tak jak to Polacy-Ślązacy dopuścili po ob­
jęciu Śląska przez Polskę.

O godz. 14*tej przew odniczący zarzą­
dził dwugodzinną przerw ę.

(p r z e m ó w i e n i a  s t r o n

Po przerw ie sąd odrzucił wniosek obro­
n y  o przesłuchanie posła Ulitza, poczem 
przem ówił prok. dr. Nowotny, domaga-, 

•jąć się ukarania w szystkich oskarżonych 
z art. 165 k. k., a pozatem dodatkowego 
ukarania osk. Głodnego za przekroczenie 
przepisów paszportow ych z art. 22 k. k.

Obrońca wniósł o uwolnienie oskarżo-

Magazyn złodzlelshi *  pracowni Krawiecłtiet
ZdcmaslfOK&nta Israwców w śrddmlcicln Sasnawca =

W ładze policyjne w Sosnowcu w padły 
na ślad i w y k r y ły  bardzo bogaty skład 
przedmiotów, pochodzących z kradzieży, 
m ieszczący się w śródmieściu Sosnowca.

Sensację stanowi fakt, że w łaściciela­
mi składu są znani w mieście krawcy bra­
cia Majer i Symsza Federowie. W yk ry­
cie centrali złodziejskiej nastąpiło przy­
padkowo.

Tropiąc złodziei, którzy okradli p. Ro* 
mana O strowskiego, policja aresztow ała

Jana Gabrysia i Edmunda Opiołka, którzy 
zdradzili paserów.

Dochodzenie doprowadziło do zdem a­
skow ania krawców, którzy pod firmą 
krawiecką prowadzili swe intratne rze­
miosło.

Aresztowani Federow ie zdradzili jesz­
cze jednego wspólnika, niejakiego Szlamę 
Getreidehendlera.

W  „sk ład zie" u Federów  znaleziono 
biżuterię, w eksle, dolarówki, garnitury i 
szereg innych przedmiotów.

P o  półgodzinnej naradzie sąd w y d a ł 
w yrok , skazu jący:

Osk. Głodnego na 10 mies. aresztu i 100 
złotych g rzyw n y  (za przekroczenie prze­
pisów  paszportow ych), osk. Stachullę na 
10 mies. aresztu, a resztę oskarżonych, 
każdego na karę aresztu przez 6 m iesięcy. 
Osk. Głodnemu i Stachulli zaliczono 
areszt śledczy. Pozatem  w szystkim  os­
karżonym  sąd zaw iesił karę na 3  lata, z 
uw agi na ich m łody wiek, nienaganne ż y ­
cie i przyznanie się do czynu. Sąd stw ier­
dził, że nie działali oni z niskich pobudek.

W  uzasadnieniu w yroku  sąd uzinał za 
udowodnione fakty, przytoczone w  akcie 
oskarżenia, a mianowicie, że „Voiksbund* 
jugend" była specjalną organizacją w 
oparciu o „Volksbund“ i że nie b y ia  zgło­
szona jako taka w  policji. Ostateczne 
cele tej organizacji nie były znane. Poza­
tem sąd stw ierdził, że nastrój panujący 
w organizacji, nie b y ł państw owym  i że 
działalnością swą mógł na przyszłość wy­
rządzić nieobliczalne szkody, wywołując 
nieżyczliwe dla Państwa nastroje.

Sąd w reszcie zarządził zwolnienie od­
pow iadających z aresztu śledczego osk. 
Głodnego i Stachulli. Obrona zapowie­
działa zgłoszenie apelacji.

Sensseylna sHarga o odizkodoioania 
w wysokości Z miljontiur złotych

W  nrze .53 „S ied m iu  G r o s z y "  p o d a liśm y w ia ­
dom ość. żc S a lo  Ż m igród  w  K ato w icach  za­
s k a rż y !  R y b n ick ie  G w a re c tw o  o o d sz k o d o w a ­
nie w  w y so k o śc i 2  m ilion ów  zl. za n ied ostar- 
czo n y  w  o k resie  in fla c y jn y m  i z a p ła c o n y  
salam  w ę g lo w y . D o w iad u jem y się. że Ż m igró d  
w p ra w d z ie  z g ło s ił p re te n sje  w  tej w y so k o śc i, 
ale sa one natury nader wątpliwej. W  dod at­
ku p reten sji nie zgtosit do R y b n ic k ie g o  G w a ­
re c tw a . lecz do Gwarectwa Kopalni Szarloty. 
W  zw iązku  z tą sp ra w ą  żaden z d y re k to ró w  
ni® zo sta ł u sun ięty. Ńie d z iw im y się  preten­
sjom  p. Ż m igro d a. Kfoby nie chciał zarobić ta­
nim kosztem 2 milionów zł.

O w a g i c z m e  Y P S f p a r f & i  
w  fio p a ln id iD ie

W  ponied zia łek  o godz. 12  w  pot. w  .pod­
ziem iach kopalni „ B o e r "  w  Kośtuchriie zg in ą ł 
ręb acz  P a w e ł Śm ietan a . N ie sz c z ę ś liw y  gó rn ik  
z a ję ty  b yt na jed n y m  z fila ró w , g d y  nagle ze 
strop u  o b e rw a ł się  olbrzymi głaz węglowy. 
U d erzo n y w  g ło w ę  Śmietana doznał pęknię­
cia czaszki i poniósł śmierć na miejscu- Ś . p. 
Ś m ietan a  pochodził z U rb an o w ie , i pozo­
s ta w ił żonę i 5-cio.ro dzieci. Z a b ity  górn ik  li­
c z y ł la t 43. Z w ło k i je g o  p rzew iez io n o  do le c z ­
n ic y  Sp ó łk i B ra c k ie j w  M urckach .

N a kopalni „O eh n ingen " na Ś lą sk u  O pol­
skim  b ęd ą ca  w  ruchu k o rb a  w in d y  u d e rz y ła  
w  tw a r z  n ieostrożn ie  p rzech o d zą ceg o  gó rn ika  
Franciszka Stasia.. S k u tk i uderzen ia  b y ły  fa­
talne. S ta ś  doznał c iężkich  ran.

Powinęła się noga
oszustowi matrymonialnemu
C z a ja  Ja n , b y ły  z a rz ą d ca  dóbr na Ś lą sk u , 

z a m ie sz k a ły  w  R u d zie  Śl- (ul. P r z y  K a p licy ), 
po u trac ie  p o sa d y  z ap ra g n ą ł jed n ak  p r z y jś ć  
•do g o tó w e cz k i jak im k o lw iek  sposobom . O gło­
sił an on s w  K u rie rz e  tej tre śc i:

„Bald. Heiratswunsch, Beamter. 31 J.. kat., 
led.. in sich. Posit., etwas Barvermógen er- 
wiinscht. —  Witwe angen. Angebote unter 
F. 64. an „Kurier" Król. Huta."

N a anons w sp o m n ian y o trz y m y w a ł liczne 
p ro p o z y c je  z c a ie j P o lsk i. W  od pow ied ziach  
sw o ich  p o d szy ł siię pod n a z w isk o  W eber Paul.

Ł a tw o w ie rn e  k o b ie ty  d a w a ty  s ię  n a b ierać  
o sz u sto w i na w ię k sz e  i m n ie jsze  k w o ty . D la  
zeb ran ia  m aterjatu  p o szk od o w an e o so b y  przez  
o sz u sta  W e b e ra  w in n y  się  z g ło s ić  do W y d z ia ­
łu Ś le d c z e g o  w  K ró le w sk ie j H ucie lub w  n a j­
b liższym  posterunku policji, gd zie  b ędzie za­
ch ow an a n a jw ię k sz a  d y s k re c ja , (b)

m

Jeszcze o fałszowania
10© - złotówek

W  związku z w czorajszą notatką pod 
pow yższym  tytułem, dowiadujem y się, że 
p. Florjan W yw io ł z Nowej W si. jak rów* 
nież p. R yszard  Kozubek z Załęża, po 
przesłuchaniu u sędziego śledczego zostali 
nie aresztowani, lecz zwolnieni.

T R A G IC Z N A  S N IE R t  D Z IE C K A
ito rfraĘ cam etffa  i t r mmw p o c io ifg  k o l o  D q b r d w g

W  poniedziałek przy tor ze pomiędzy Dą- . Nagle od strony Golonoga ukazał się po- szy główką o szynę, poniosła śmierć na tniel- 
brową a Golonogiem szły do szkoły  ̂ dwie c'ag osobowy. Starsza siostra zdążyła usko- scu.
d7icw. 1 nki ̂  s'0 > t r v Prbankówne: 9 łetma Zo- czyć na czas w. bok. lecz niestety młodsza, po- Powyższy tragR*ny wypadek wywołał w 
ija 1 1-  lenna raauąa. , , trącona stopniem wagonu, upadla i uderzy w - okolicy zrozumiałe wrażenie.



leźn io w  i papiera- 
to w a rz y sz y ć , uka-

36)
STRESZCZENIE POCZĄTKU POW IEŚCI 

W  francuskiej Bastylji osadzony został 
z rozkazu księcia Beaufort 21 -letni młodzie­
niec, jego siostrzeniec Marceli, któremu uda­
ło sie zbiec. W  jakiś czas później Marceli 
udaje się do króla Ludwika XV.. którego 
był nieprawym synem. Został on tam ied- 
nak aresztowany przez łudzi księcia. Mar- 
celi o^--zony został w  więzieniu, z którego 
miano go odtransportować na galery w  Tu­
lenie.

P o n u ro  p a trz ą c  p rzed  sieb ie , M a r­
celi s ied z ia ł n a  sw e ra  p o słan iu . S t r a s z ­
n y  los g o  o cz e k iw a ł. O to cz o n y  z w y ­
k ły m i k ry m in a lis ta m i, m ia ł p ó jść  na 
g a le ry  i tam  cod zien n ie  o d ra b ia ć  s tra ­
szn ą  p ra c ę  galerniczą-. N ik t  tam  nie 
w y s łu c h a  s k a r g  je g o . G d y  zażąd a
sp ra w ie d liw o śc i, ś le d z tw a , p rz e słu ch a ­
nia, w y ro k u , b ęd zie  to  u w a ża n e  za 
bunt- i k arco n e  k a ra m i, ja k im  p o d le g a ­
ją  sk a z a ń c y .

K s ią ż ę  w y n a la z ł d o b ry  sp o só b  p o ­
z b y c ia  się z n ien a w id zo n e g o  i u su n ię c ia  
raz  na z a w sz e  M a rc e le g o .

M a rc e li w z d r y g n ą ł s ię  na  m y śl o 
tem , co  g o  cz ek a ło . O d w a g a  je g o  i 

.s iln y , p o c isk a m i lo su  z a h a rto w a n y  
duch , w o b e c  s to ją c e j p rzed  nim  p rz y ­
sz ło śc i g a le rn ik a  z a ła m a ły  s ię  zu p eł­
nie.

S e n  u c ie k a ł z je g o  p o w iek . W id z ia ł 
o cz y m a  d u ch a  o p ła k u ją c ą  g o  A d r ją n -  
nę, k tó re j ju ż  w ię c e j n ie m ia ł u jrz e ć , 
o c z e k u ją c e g o  p rz y ja c ie la , k tó r y  g o  
darem n ie  p rz e strz e g a ł.

W sp ó łw ię ź n io w ie  d o k o ła  spali. 
P o d d a li się oni o d d aw n a  zasłu żo n em u  
lo so w i, k & ąd jy 'z  n ich  . m ia ł o d p o k u to ­
w a ć  ja k ą ś  zb ro d n ię , w ię c  o b o ję tn i b y ­
li na to , co  n astąp i.

N o c  u p łyn ę ła . P rz e z  o tw o ry  w  
śc ian ach  p ie rw sz e  b rz a sk i p o ran n e  za­
c z ę ły  się  w d z ie ra ć  d o  k-aźni.

O fic e r  z listą  
m i, k tó re  im m ia ły  
zał s ię  w  w ięz ien iu . P ro fo s a  
n ela  je sz cz e  n ie  b y ło .

O fic e r  o d c z y ta ł p o w o ln ie  sp is sk a ­
z a ń c ó w  i d łu g o ść  czasu , na jak i b y li 
skazan i. T rz e c ie m  .już z k o je i b y ło  
n a z w isk o  M a r c e le g o  S a rb o n n e , p o  
k tó re m  n a stę p o w a ł w y r a z :  „d o ż y w o t-  

.n ie  .
G d y  M a rc e li, k tó ry , ja k  k a ż d y  w y ­

w o ła n y  p o d n iósł się  i m u sia ł w y s tą p ić  
n ap rzó d , u s ły sz a ł ten s tra sz n y  w y ra z , 
zb lad ł... d reszcz  p rz e b ie g ł je g o  ciało ... 
ch cia ł coś o d p o w ied zieć , —  ch cia ł s ta ­
w ić  o p ó r i ż ąd ać  ś le d z tw a , a le żo łn ie­
rze  o d ep ch n ęli g o  k o lb a m i i n a stę p n y  
z k o le i w y s tą p ił  n aprzód .

N a stę p n ie  o tw o rz y ły  się  d rzw i i 
T u rg o n e l, w  to w a rz y s tw ie  k ilk u  w o j­
sk o w y c h  u k az a ł s ię  w  w ięz ien iu .

O d c z y ty w a n ie  lis ty  o d b y w a ło  się  
d a le j.

N a g le  u s ły sz a ł M ą rc e li w ym ien io n e  
n a z w isk o , k tó re  n ieco  p rz yp o m in a ło  
je g o .

— • M a rc e li P a ro n n e  —  c z y ta ł o fi- 
. cer.

S k a z a n ie c , d o ść  p o d o b n y  do M a r­
c e le g o  z p o stac i, w y stą p ił.

T u rg o n e l z b liż y ł się  do n ie g o  i 
p rz y jrz a ł m u się  d ob rze.

—  D o ż y w o tn ie ! —  d o k o ń c zy ł c z y ­
ta ją c y .

—- H m !... A  w ięc  to  t y !  —  m ru k ­
n ą ł T u rg o n e l.

In n y ch  w ięź n ió w  w y w o ły w a n o  po 
k o le i. N a stę p n ie , g d y  się ro z ja śn iło , 
dano zn ak  do p o ch o d u .. T u rg o n e l, ja ­
ko  p ro fo s  j d o w ó d ca  tra n sp o rtu , w z ią ł 
p a p ie ry  cz te rn a stu  w ię ź n ió w  o ra z  ich 
listę . R z u c ił na nie o k iem  p o w a ż n ie , 
u d a ją c , że je ra z  je sz cz e  p rz e g lą d a , 
inni w o jsk o w i w ied z ie li jed n ak , że nie 
um ie cz y ta ć  i ty lk o  tym  sp osobem  
ch ce p o k ry ć  sw ą  n ie u m ie ję tn o ść .

N a stę p n ie  T u rg o n e l p o tężn ym  g ło ­
sem  o b w ieśc ił w ięźn io m  o b o w ią z u ją ce  
ich p rz e p isy , k tó re  o d d aw n a  um iał 
na p a n rę ć . B y ło  tam  p o w ied z ia n e , że 
k aż d e  u siło w an ie  u cieczk i, każd e n ie­
p o s łu sz e ń stw o  k aran e  b ęd zie  n a tyc h ­
m ia st śm ie rc ią , a T u rg o n e l m iał m inę 
c z ło w ie k a , g o to w e g o  w  każdej_ ch w ili 
w y k o n a ć  ten p rzep is  bez  lito ści.

—  P o w ią z a ć  ich p a ra m i! —  ro z ­
k aza ł.

Ż o łn ierz e  zn ali od d aw n a ten  ce re ­
m o n ia ł. W ią z a n o  sk a z a ń c ó w  sz n u ra ­
m i tak , że p ra w a  rę k a  je d n e g o  p rz y ­
w ią z a n a  b y ła  do  le w e j d ru g ie g o . P o ­
tem  p a ra m i o p u śc ili w ięz ien ie  i stan ę li 
p ara  za  p arą .

T u rg o n e l i sześc iu  ż o łn ie rz y  d o sie­
d li p rz y g o to w a n y c h  ju ż  koni. P ro fo s  
je c h a ł n ap rzó d , d w ó ch  ż o łn ie rz y  po 
k a ż d e j stro n ie , a  d w ó ch  z ty łu . T a k  
pu ścili s ię  w  d ro g ę .

P o m im o  w c z e sn e j g o d z in y  z eb ra ło  
s ię  ju ż  d o sy ć  c ie k a w y c h , k tó rz y  cz ę ś­
cią  ze w sp ó łcz u c ia , cz ęśc ią  z c ie k a w o ­
ści p rz y p a tr y w a li s ię  p o ch o d o w i.

M a rc e li b y ł z w ią z a n y  z je d n y m  
sk az ań cem , k tó r y  z b ez cz e ln ym  sp o ­
k o je m , u śm ie c h a ją c  s ię  n a w et do p rz e­
ch o d n ió w , p o d d a w a ł s ię  sw em u  lo so ­
w i. W  d ro d ze , g d y  zn alaz ł do teg o  
sp o so b n o ść , sze p n ą ł on M arce le m u , że 
n ie są  to  rz e c z y  ta k ie  stra sz n e , jak  się 
w y d a ją , że sp ęd ził ju ż  p ię ć  lat na g a ­
le ra ch , że je s t  tam  w c a le  n ieźle , ty lk o

to ra , w ię c  nie b y ła  zupełn ie o p u szczo ­
ną.

W  jed n ej z w io se k  pod P a r y ż e m  
pochód się  z a trz y m a ł.. W y p o c z ę to  tu 
przez k ró tk i c z a s  i rozdano sk azań co m  
p rz ep isa n y  p o siłek . W ię źn io w ie  w y ­
głod zen i pochodem , ch c iw ie  sp o ż y w a li 
jad ło . T u rg o n e l z a jrz a ł zn ow u  g łęb o k o  
do szk lan k i i s tan ą ł z w y z y w a ją c ą  m i­
ną } g e stem  p rzed  sk az ań cam i, m ie rz ą c  
ich z ło w ro g o  b ły s k a ją c y m  w z ro k ie m .

N astęp n ie  d a ł ro z k az  pu szczen ia  
się w  d rogę i o rsz a k  w y r u s z y ł  z m iej­
sca .

W ię z ień  M a rce li P a ro n n e . k tó reg o  
n a z w isk o  m iało  d ź w ię k  p odobn y do 
n a z w isk a  sk a z a n e g o  n iew in n ie m ło ­
dzień ca, z d a w a ł s ię  b y ć  przed m iotem  
sz c ze g ó ln ie jsz e j u w a g i k a p ra la , k tó ry  
cz ęsto  nań sp o g ląd a ł i o b se rw o w a ł go  
tak że  p o d c z as  d ro gi. T u rg o n e l b rat te ­
go  w ię ź n ia  z a  M a rc e le g o  S arb o n n e i 
c z e k a ł ty lk o  ja k ie jk o lw ie k  sp osobn o­
ści, a b y  na nim ro z k a z  k s ię c ia  b ez  ce ­
rem onii w y k o n a ć .

M arceli był zw iązan y z jednym  skazańcem , k tóry z  spokojem  poddawał się
swemu losowi

tra n sp o rt je s t  p rz y k ry  ! n ieb ezp ieczn y , 
bo  p ro fo s  —  tu ta j w sk a za ł u k rad k iem  
na ja d ą ce g o  na p rzed zie  T u rg o n e la  —  
je st cz ło w ie k  w śc ie k ły , sz c z e g ó ln ie j, 
g d y  sob ie p o d p ije .

M a rc e li z a led w ie  s łu ch a ł s łów  
w sp ó łw ię ź n ia , m a ją c e g o  fiz jo g n o m ję  
w y tra w n e g o  k ry m in a lis ty . B y ł  on po­
g rą ż o n y  w  p o n u re j ro z p a c z y , k tó rą  
p o m n aża ło  je sz cz e  p oczu cie  b ezsiln o ­
ści. C zu ł, że w sz y stk o  b y ło  s t r a c o n e !

O k o ło  po łu d n ia  poch ód  p rz y b y ł do 
P a r y ż a , lecz  nie p rzech o d ził środ k iem  
m iasta , lecz U licam i p o d ro g a tk o w e m i 
do d ro g i b ite j, k tó rą  u d ać  s ię  b y ło  
trzeb a .

Z b liż a ją c  się do te j d ro g i, sk az ań ­
cy  sp o strz e g li, że się  tam  z eb ra ła  
znaczna liczba c ie k ą w y c h , k tó rz y  p ra ­
g n ę li ich w id zieć .

M a rce li rz u c ił okiem  na gru p ę lu­
dzi, s to ją c ą  pod ja k iem ś d rz e w e m  i 
zd ją ł go  p rz estra ch  g w a łto w n y .

S ta ła  tam A d rjan n a, a  p rz y  niej 
W ik to r D elab o rd e.

W  ch w ili, g d y  A d rjan n a  u jrza ła  
sw e g o  n arzeczo n ego , p rz y w ią z a n e g o  
do z ło c z y ń c y , z a c h w ia ła  sie i zem d la­
ła . . M u sz k ie ter i jed n a  z kobiet z a c z ę ­
li ją  cu c ić .

Ż y w ą  b o le ść  śc ię ła  se rc e  M a rc e le ­
go na ten w id ok , czu ł on c a łe  u d rę­
czen ie, ja k ie g o  d o z n a w a ła  A drianną.

O na i W ik to r  w ied z ie li zatem , jaki 
los go  sp o tk ał, p rz eczu w ali to i d late­
go p rz y b y li na to m ieisce . gd zie  u jrze­
li p o tw ierd zen ie  svvych  o b aw .

Ą  M arce li nie m ógł n a w e t sw o je j 
koch an ki i p rz y ja c ie la  p o żegn ać sk i­
nieniem , s ło w e m  lub gestem . R o d za ­
jem  p o ciech y  b y ło  dla n iego to ty lko , 
że A d rja n n a  p o z o sta ła  pod o p ieką  W ik ­

M arce łi P aro n n e  b y ł  z a tw a rd z !a - 
łym , ponurym , m ru k liw y m  z ło c z y ń cą , 
k tó ry  w  g n ie w ie  i k łótni z ab ił sw o je g o  
ko legę  i w  z w ie rz ę c e j w śc ie k ło śc i po­
ć w ia r to w a ł go  nożem . Z o sta ł on uła­
sk a w io n y  na d o ż yw o tn ie  g a le ry , po­
n iew aż  o k a z a ło  się, że cz y n  ten ponęt­
ni! w  p rz y stę p ie  sza lo n ego  ro zd rażn ie­
nia i że ten w ła śn ie , k tó reg o  zam ord o­
w a ł, ro zd rażn ił go.

M arce li Sarb o n n e. o d d zie lo n y  od 
niego k ilkom a param i w ię ź n ió w , szed ł 
w  o rszak u , nie zajm ując s ie  innym i.

P o  d w u n asto go d zin n ym  pochodzie 
tran sport w ięź n ió w  p r z y b y ł do m ia­
sta  Fonta in ebleau .

W s z y s c y  b y li zm ęczen i, nikt nie 
śm ia ł tego  o k az a ć  lub p o w ied z ie ć . P ro - 
io s  i żon ierze nie m ogli z re sz tą  nezu- 
w a ć  znużenia, p o n iew aż  jech ali kon­
no.

M im o to T u rg on e l k a z a ł s tan ąć  pod 
F o n ta in eb leau , g d y ż  tam noc m iano 
przep ęd zić . Z a  m iastem  z n a jd o w a ł się 
z a jazd , a n rz y  nim d ob rze zbu d ow an a 
sta jn ia . W  sta jn i tej z aw iesz o n o  la ta r­
nię i w p ro w a d z o n o  do niei .w ięźn ió w , 
rz u c iw sz y  na pod łogę k ilk a  p ę cz k ó w  
s ło m y , k tó ra  m ia ła  sk azań co m  s łu ż y ć  
z a  p o sian ie . -

W ię k sz a  c z ę ść  w ię ź n ió w  b v ła  tak 
zm ęczona, że param i, jak  b v li p o w ią ­
zani. rzucili się  na słom ę i. me ty k a ­
ją c  podan ego  ch leba i w o d y , pozaśy- 
piali.

S z e śc iu  ż o łn ie rz y  s iad ło  n rzy  w e j­
ściu . D ano im dzban w in a . w ęd lin , że 
ra c z y li się tem do w oli.

T u rg on e l s ied z ia ł w  gościn n ej iz­
bie i pił. co dusza w y tm y m a łą .

W ięzień  P aro n n e . k tó ry  z d a w a ł się 
zn ąć  p rz e p isy  i w ie d z ia ł, cz e g o  mu

żądać wolno, nie b y ł kontent z tegJ> 
że ma przepędzić noc. zw iązan y z i i  
nym  sk a z a ń c e m -P rz y  w ołał w iec w ar-

tę* '
—  Hej, rozw iążcie mnie! —  mówi* 

do żołnierzy. —  Zapomnieliście chyba, 
że nas w ieczorem  ro z w ią z y w a ć  nale­
ży.

Żołnierze nie zdaw ali sie zw ażać  
na te słow a, bo nie ruszali sie z miej­
sca.

Paronne pow stał ze sw e go  legow i­
ska, a że p rzyw ią za n y doń wiezień iść 
za nim nie chciał, w ięc kułakiem zmu­
sił go do posłuszeństwa i pociągnął za 
sobą przed żołnierzy.

—  C z y  nie s ły s z y c ie ?  —  zaw olaf-
—  M acie nas ro zw ią zać! J a  nie chcę  
tak sp ać!

—  Żaden nie będzie ro zw ią zan y! 
Kapral nie kazał zdejm ow ać oostron- 
k ów !

—  K ap ral? C o  tam kapral! — za­
wołał Paronne, w padając w  w ściekłość.

—  C o mnie obchodzi kapral! Chcę b yć  
na noc w olnym  od postronka i mam  
p raw o  tego żąd ać!

—  Zach o w aj się spokojnie! —  roz­
kazał jeden z żołnierzy. —  Nie zapo­
minaj, że jesteś skazany i że za niepo­
słuszeństw o i opór czeka cię kara  
śmierci.

—  Żądam  tylko tego, czego mam  
praw o żąd ać! Z aw o łajcie kaprala, a  
on w am  powie, że mam praw o żądać, 
ab y mnie na noc rozwiązano.

Żołnierze przez chw ile naradzali 
się półgłosem, potem jeden z nich po­
w stał i w ysz ed ł ze stajni. Udał się do 
izby gościnnej, gdzie siedział T u rgo­
nel, rozpłomieniony w ypitem  winem .

—  C zego  ch ce sz? —  zapytał żoł­
nierza.

—  Melduję panu kapralowi, że je­
den ze skazańców  żąda. a b y go na noc 
rozw iązano! —  odpowiedział żołnierz.

—  Ja k  śmie ten pies! —  w yb u ch ­
ną! Turgonel. —  Zakłuć go n a,m iej­
scu! Skazaniec nie ma p raw a nic żą­
dać! M a zostać zw iązan y i kom cc! 
id ź!

—  Żąda, abym  pana poprosił, pa­
nie kapralu i utrzymuje, że ma praw o  
żądać... .

—  N a w szystkich  szatanów  piekła!
—  k rzyknął Turgonel. z ry w a ia c  się. —  
Ja k  śmie ten przeklęty pies!...

Żołnierz poznał, że kapral wpadlł 
w  ściekłóść.

—  M usiałem  zam eldować, panie 
kapralu! —  rzekł.

—  P raw d a, żeś m usiał! C hodź! 
P rzyp ro w ad zę tego upartego psa do 
porządku! —  odpowiedział Turgonel i 
opuścił w raz z żołnierzem szvkovvnję.

B y ł  rozgrzany winem i rozdrażnio­
ny. W  takich chwilach nie bvło z nim 
żartów .

P r z y b y w s z y  do stajni, otw o rzył 
drzw i kopnięciem nogi i zobaczył sto­
jącego jeszcze na środku Paronna. któ­
ry  patrzył na niego zuchwale i zw ią­
zanego z nim więźnia, chociaż ten je­
szcze teraz mu sie opierał, zm usza! do 
pozostania na miejscu.

•G d y  Turgonel ujrzał i poznał w ięź­
nia, zaczerw ieniona tw arz jego prze­
biegł w y ra z  zadowolenia.

—  W ię c to ty! —  rzekł. —  T ak, 
tak! C zegóż to ch cesz?

—  Mam praw o żądać, panie kapra­
lu, ab y mnie na noc rozw iązano! —  
odpowiedział więzień.

—  A  ja kazałem  zostaw ić w a s  
w szystkich  pow iązanych ! —  rzekł 
Turgonel.

—  T o  jest przeciw ne przepisom ja 
wiem o tern! Każ mi pan zdjąć sznur, 
bo tego nie zniosę!

—  Jesteś upartym  psem, na które­
go kazano mi u w ażać szczególnie! —  
zaw ołał Turgonel z wściekłością. —  
Zakłuć gó natychm iast tego buntow­
nika! Będzie to d!a innych dobrym  
przykładem !

(Ciąg dalszy nastąpi)
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5 4 5  R O Z B I T K Ó W
b i c i  krach m o r ia  Kaspiislciego

Z  M oskw y donoszą:
W edług ostatnich wiadom ości, ilość 

rybaków , uniesionych na krach lodowych 
na morze Kaspijskie, w ynosi 545 ludzi z 

,390 końmi. Sytuacja  jest bardzo poważ­
na, ponieważ lód gw ałtow nie topnieje,

pozatem ryb acy  pozbawieni są zapasów  
żyw ności.

W  poniedziałek o św icie w ystartow ał 
z M oskw y znakomity lotnik sowiecki Wo- 
doipianow, który popołudniu w yląd ow ać

ma w  Astrachaniu, skąd niezwłocznie w y ­
leci na poszukiwanie rybaków  i postara 
się zrzucić z samolotu lekarstw a i ż y w ­
ność. Z Astrachania w yruszają  statki ra­
townicze.

N in ie jszem  p o d a jem y do ła sk a w e j wia­
dom ości S e . C zyte ln ik om  Przemyśla, że 
k o łp ó rtarż  naszego  pism a na ten teren 
p o w ie rz y liśm y  p. Sobol i Królik, k się ­
garn ia  i biuro dzien ników , ul. S ło w a c ­
k iego  3.

Katastrofalne Darze śnieżne
w Ameryce

Z  Nowego Jorku  donoszą: 1 _ ,
W  stanach wschodnich szaleją ponow­

nie niezwykle gwałtowne burze śnieżne. 
W  N ow ym  Jorku spadł niezw ykle obfity 
śnieg. Ruch na mieście wstrzymano. 
O burzach donoszą z szeregu stanów. W e­
dług dotychczasow ych obliczeń 17 osób 
poniosło śmierć. Najbardziej ucierpiał stan 
Alabam a, gdzie zanotowano 10  wypadków 
śmiertelnych.

W  górach W asatch znaleziono szcząt­
ki w ielkiego samolotu komunikacyjnego, 
k tóry  w  piątek uległ katastrofie wskutek 
śn ieżycy. W szystkich  8 pasażerów po­
niosło śmierć.

S ń m m n w o  a d d z i a f y
dla celów represyjnych

Z Paryża donoszą:
„Echo de Paris” donosi oryginalny 

Projekt utworzenia z żołnierzy zawodo­
wych specjalnych oddziałów szturmo­
wych. które dałyby się użyć poza grani­
cami kraju „w celach prewencyjnych 1 
represyjnych" w tych wypadkach, gdy te­
go wymagają interesy Francji. Tak p. P- 
w obecnej sytuacji byłoby pożądanem, 
zdaniem dziennika, wysłanie tego rodzaju 
oddziałów do Austrji.

Chciał Kditfć królestwa. . .
Na oryginalny pom ysł w padł pewien 

przem ysłow iec z Barcelony, który złożył 
radzie najw yższej malutkiej republiki A ir  
dorra. położonej między Hiszpanją a Fran­
cją. ofe^ie'W płacenia do skarbu tego pań­
stw a corocznie po' 800 t y s jp e śe tó w , je­
żeli zostanie proklam ow any królem An- 
dorry. Na tę propozycję rada odpowie­
działa, że tradycje kraju są św ięte i nie­
naruszalne i że zostanie ona na wieczne 
czasy  republika.

Nafja polityczno - policyjna
Mcasznafe s p r a w y  S tfaw ftrfn sH fieg o  ^  &

Z Paryża donoszą:
Dochodzenie w  spraw ie zabójstwa 

radcy sądowego Prince nie posunęło się 
naprzód. W ładze śledcze otrzymują set­
ki listów' anonimowych, dotychczas jed­
nak nie natrafiono na ślad złoczyńców. 
Dzienniki praw icow e atakują policję bez­
pieczeństwa, zarzucając jej prowadzenie 
śledztwa w określonym  zgóry  kierunku. 
P rasa  zanacza, ie  kom isarz Belin, w y ­
siany przez Surete Generale do Dijon roz­
głaszał już zawczasu wiadomość o popeł­
nieniu przez rrłnce‘a samobójstwa.

H erve w „V ictoire“  ostro w ystępuje 
przeciw mafji politycznopoHcyjnej. której 
w yraźn ie zarzuca popełnienie zbrodni. 
HerVe p isze: dem oralizowana w ciągu

50 lat anarchistyczna czy  bezbożna repu­
blika francuska nie została jeszece do te­
go stopnia zgangrenowana, by tolerować 
działanie mafji bez względu na to, że ma­
fia ta ukrywa się w zacienionych czeluś­
ciach masonerii.

„F igaro " zw raca uw agę na ożywioną 
działalność b. prem iera Chautemps‘a, któ­
ry  Rrzed kilku dniami zaprosił na śniada­
nie wielu przedstawicieli pism prowincjo­
nalnych i dal im przy tej sposobności od­
powiednie dyrektywy. Tenże dziennik 
twierdzi, że po złożeniu zeznań przed 
komisją parlamentarna prokurator Pres- 
sard, szwagier Chautenips‘a poda się do 
dymisji i pójdzie na emeryturę.

dencjach wśród Heimwehry. W  Ju go sła ­
wii oświadczają otw arcie, że należy się 
liczyć w krótkim czasie z puczem monar- 
chistycznym w Wiedniu, gdyż wiadomo, 
Iż przywódca Heimwehry ks. Starhem- 
berg przygotowuje powrót arcyksięcia 
Ottona, który ma przybyć do Wiednia sa­
molotem, utrzymuje się nadal, mimo ka­
tegorycznego zaprzeczenia ze strony 
austriackiej. W skazują tutaj na znamien­
ny w yw iad  prasow y Starhem berga, któ­
ry  dzieląc spraw ę przyw rócenia mo­
narchii na dw a odcinki, zaznaczył, że 
pierwszym etapem musi być zniesienie 
ustawy, zabraniającej Habsburgom poby­
tu w Austrji, a dopiero później można bę­
dzie mówić o ich pi zywróceniu na tron. 
Stąrhetnberg dodał, że decyzja jeszcze w  
tej spraw ie nie zapadła i że musi być 
ona załatwiona w  sposób taktow ny.

A u s t r ia  n a  drodze do monarchii!
S r fa r f i i e io B B a e r ^ i  i  € src® f!i«$ i€Ę jl€5  ^

K R A J Y
„  I ZE
Ś W I A T A

Z Wiednia donoszą:
Odbyło się tu zebranie ludowej partii 

cesarskiej. W szyscy  m ów cy opowiedzie­
li się za uchyleniem ustawy konfiskującej 
dobra dynastii Habsburskiej i zakazującej 
jej członkom przebywanie na terytorium 
Austrji. Książę Starhem berg ośw iadczył, 
że Sprawa ta nie będzie tak rychło roz­
strzygnięta. Je st  możliwe, że kanclerz 
Dollfuss rozwiąże partję, jednakie ruch

monarefaistyczny nie zniknie. P rz yw ó d ­
ca stronnictwa na to ośw iadczył, że mo­
narchiści austriaccy liczą na poparcie 
rządu. Po wiecu uform ował się pochód, 
w czasie którego wznoszono okrzyki na 
cześć b. arcyksięcia Ottona i rządu.

Z Baałogrodu donoszą:
W ielkie zaniepokojenie w  kolach poli­

tycznych M ałej Ententy w yw ołu ją  wiado­
mości z Austrji o monarchistycznych ten-

Kto
imm nic alumnie .tlenem Groszy

N in ie jszem  p o d a je m y  do ła sk a w e j wia­

d om ości S z . C zyte ln ik om  Radzyntna, że 

k o łp o rtarz  n aszego  pism a na ten teren 

p o w ie rz y liśm y  p. Salamonowi Anstero- 

wi. B iu ro  D zien n ików , R y n e k .

niech wytnie zamiesz­

czoną obok ka-tcczkę. 

w ło ż y  do koperty, na­
lepi 5-groszowy znaczek 

i zaadresuje: Administr. 

„ S i e d e m  G r o s z y "  
Katowice, Sobieskiego II

Proszę o codzienne dostarczanie czasopisma

„Siedem Qceszy“
fmię, i nazwisko, 

m iejscowość — . 

u lic a ____________

— W  poniedziałek wybuchł strejk w gar­
barniach w Warszawie i okolicy, spowodowa­
ny rozbiciem się rokowań o umowę zbiorową. 
Klika większych fabryk doszło do porozumie­
nia z robotnikami, co pozwoliło im w połud­
nie przystąpić do pracy. W  Innych zakładach 
strejk trwa.

—  W  Missisśłpi, w Stanach Zjednoczonych, 
zmarła w wieku lat 127, pewna murzynka, któ­
ra już w chwili zniesienia niewolnictwa była 
bab ką. Zachowała ona do późnej starości ż y ­
wość umysłu i opowiadała swoje wspomnie­
nia z czasów niewolnictwa.

— Z Buenos Aires donoszą, że podczas wy­
ścigów automobil, t  ych w Rosario, jeden z 
samochodów wpadł na publiczność, przyczem 
zabitych zostało 7 osób a ciężko rannych 15.

—  W  Leningradzie przystąpiono do budowy 
balonu stratosferycznego „Ossoawjachim 2", 
który ma być ukończony do dn. 1 sierpnia i 
przystosowany do osiągn-ęćia maksymalnej 
wysokości 25 kim.

—  Według doniesień z Casablanki, nowa 
kampania francuska w połudn.owem Marokko 
jest już w pełnym toku. Przednie straże wojsk 
francuskich zdołały już zająć cały szereg stra­
tegicznie ważnych punktów, obsadzonych przez 
zbuntowane szczepy tubylcze. Oddziały fran­
cuskie, operujące w tym okręgu, są wyposa­
żone w najnowocześniejsze środki techniczne. 
Po raz pierwszy w Marokku weszły w akcję 
zniotyrozowane oddziały, które nie napotyka­
ją na poważniejszy opór. W  dotychczasowych 
walkach po stronie francuskiej poległo dwucb 
oficerów, oraz trzech żołnierzy; rannych zo­
stało siedmiu żołnierzy.

TU W YClACt

Humor
Z A C H Ę C A JĄ C E .

—  D laczeg o  M a ry s ia  
o pu ściła  poprzed nią  po­
s a d ę ?

—  Nie m ogłam  w y ­
trz y m a ć  z pan-.ą —  b y ­
ła  tak n e rw o w a , że nie 
m ogła  zmiesc brzęku
tłuczonego  n aczy n ia .

Z Y C IE  M A Ł Ż E Ń S K IE
—  T a k  K aro l u w  p rz y ­

sz ły m  m iesiącu  abebo-
ózlim y sreb rn e  g o d y ,
d w u d ziestą  p iątą  J o c z -  
flieę  tw y c h  rząd ó w .

—- C h c ia ła ś  ch yb a  po­
s ie d z ie ć  kochana żono 
d w u d ziestą  p ią .ą  rocz- 
n icę t w yeh rząd ó w .

O R O Ź B A  B E Z  W R A ­
Ż E N IA

. G o ść  w  restau ra c ji do 
ł f j  w ła śc ic ie la : —  J e ­
dzenie w  tym  lokalu
test tak straszn e , że nra-
s ż ? przed nim o strzec
SWych w szysu kleh  p rz y ­
jaciół.

• >11300:0101: —  D obrze, 
a za to niech ją  pa.n pó- 
1&ci w sz y stk im  sw oim  
w re g  om — będę miał 
"Wielu k llteotów .

w i a d o m o  z  g ó r y
. —  M ola żona ch ciała  
Koniecznie lim uzynę, ą j a  
« Parłem  się  p rz y  o tw a r- 
«n  aucie.

- -  No. a ile cię  ko- 
zt(ł® a l a  ta lim u z y n a ?

■a- 500 —

D o tyc h c z a s  w id y w a ł  ją  ty lk o  w  z w y c z a jn e j 
sukni po ko jó w ki. D o p iero  d z isia j po raz  p ie rw s z y  
u k az a ła  się je g o  oczom  ja k o  dam a z to w a rz y stw a .

Ja k a  ona b y ła  p ię k n a ! T e ra z  nie m ógł po jąć, ja k  
z a ra z  po je j p rz y b y c iu  do w illi nie d o m yślił s ię  w  
n iej h rab in y.

P om im o p ew n o ści, ja k ie j n a b ra ł w  ciągu  d łu go­
letn iego  spełn ian ia  s w y c h  o b o w ią z k ó w , b v ł z po­
czątk u  b ard zo  z m iesz an y . D opiero  po ch w ili o p rz y ­
tom niał i zap e w n ił O lgę po raz  w tó ry , że je st  zu­
pełn ie  na je j usługi i z a p y ta ł, co m y śli zrob ić ze so ­
bą w  p rz y sz ło śc i.

U c z y n ił to ty lk o  dla fo rm y . B o  tak on. iak i p a­
ni R o p sk a  b y li św ię c ie  przekonani o tem , że  p y ta ­
nia tego nie m ożna p o w ażn ie  tra k to w a ć .

W y d a ło  mu się  rz e c z ą  naturaln ą, że no o d k ry ­
ciu, ja k ie  u czyp i h rab iem u, ro la  S y d o n ji w  je g o  do­
m u będ zie skoń czon a.

B a ro n ó w n a  b ęd zie  m u sia ła  ja k  n iep yszn a  opu­
śc ić  w illę  i odd ać p ra w o w ite j je j pani n a leżące  je j 
m ie jsce .

O lga w e stch n ę ła  ze sm utkiem  na p ytan ie  A n ­
d rze ja ,

—  P rz y jm ę  p ie rw sz e  lep sze  m ie jsce  iakie mi 
się  n a d a r z y ! —  o d p o w ied zia ła . — Z a p ew n e , że ż y ­
cie  nie b ęd zie mi sz ło  po różach .

P o n ie w a ż  jednak nie m am  w y g ó ro w a n y c h  w y ­
m agań i nie lękam  się żad nej p ra c y , m am  n ad rie ję , 
że zdołam  zaro b ić  w ła sn ą  p ra cą  na skrom ne u trz y ­
m anie,

A n d rz e j w a lc z y ł  ze w zru szen iem .

— 497 —

A le  w idzi pan, pani D ę b sk a  je st taka skrom na ; 
p ro s iła  mnie k ilkakrotn ie , bym  je j nie n a z y w a ła  
hrab iną.

S ą d y  o d e b ra ły  je j p ra w o  do noszen ia n a zw isk a  
sw e g o  b y łe g o  m ęża i tak b y ć  m usi w ed le  jej z d a ­
nia.

A le , —  c ią g n ę ła  d a lej z ta jem n iczym  uśm ie­
chem , —  nie p o trw a  to ch y b a  długo, ch ociaż  pan 
W ó leck i z ło ż y ł fa łs z y w ą  p rz y s ię g ę , a m oja zacn a 
có rk a , o k tó re j nie ch cę nic s ły s z e ć , dopom ogła mu 
w  tem  i zam ilcza ła  o p ra w d zie .

W ła śn ie  o tem  ch c ia ła b y m  m ó w ić  z panem , 
panie Z ab łu d a .

S t a r y  sp o jrz a ł na nią z a c ie k a w io n y .
—  Z a c ie k a w ia  mnie pani, d o p ra w d y . W ie  pa­

ni p rzec ież , że po w c z o ra jsz e m  zajśc iu  s p ra w a  pani 
h rab in y  znaczn ie się p o g o rsz y ła .

—  T o  p ra w d a . A le  ty lk o  d latego, że pani 
D ęb sk a  je st  za sz lach etn a  na to, b y  s k o rz y s ta ć  z 
broni, k tó rą  m a w  rę ce .

A n d rz e j o tw o rz y ł o c z y  szero k o .
—  C o  pani m ó w i?
N iech że pani jedn ak  o p o w ia d a ! P an i hrabina 

r a c z y ła  m nie w p ra w d z ie  w ta je m n icz y ć  w e  w s z y ­
stko , c z y ż b y  jedn ak  zam ilcza ła  o n a jw a źn ie jsz e m ?

—  T a k  b y ło . panie Z ab łu d a . O bow iązk iem  pa­
na b ęd zie don ieść panu hrabiem u o tych  zajśc iach . 
Nie w ie on o tem , że w e w ła sn y m  je g o  dom u zd ra ­
dza ją  go.

A n d rz e j d z iw ił się  co raz  b ard ziej.
—  C o  pani m ó w i?  Z d ra d z a ją ?  Ć óż  to z n a c z y ?

M ó w ię  o b aron ów n ie  W e rn er, k tóra  ma zo­
sta ć  h rab in ą D ęb sk ą , a  pom im o to nie w a h a  się
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Od AdtnimsUaąi
S z a n o w n y c h  C z y te ln ik ó w  m . K ra k o ­
w a  u p rze jm ie  p ro sim y , a b y  d la unik­
n ięc ia  p rz e rw  w  dalsizej d o staw ie  
dziejindka zech cieli ła sk a w ie  podać 
s w e  a d re s y  z  jed n o czę  snem  p rz e k a ­
zan iem  p rz e d p ła ty  na m iesiąc  m a , 
rz e c  w p ro s t  do a d m in istra c ji pism a. 
K a to w ice , uł. S o b ie sk ie g o  1 1 .

V    — 4
Odpowiedzi Jjedakcji

N r. 25 P o d le s ie . 1 )  N a ra z ie  nie p o trzeb u jem y 
2) U rod zen i w  c z a s ie  od 22 c z e rw c a  do 1  tópca 

. o d z n a cz a ją  się  n iezgo d n ym  ch a ra k te re m  i n ie­
p rz y je m n ą  p o w ie rz ch o w n o śc ią . N ie p o s ia d a ją  
ó-ni żad nego  talentu, są  s ła b e g o  z d ro w ia  j dą­
żą  do sam o tn ego  ż y c ia , p rz y cz e m  nikom u nie­
d o w ie rz a ją . W  rod zin ie  b y w a ją  n ieszczęś liw i, 
g d y ż  s ą  zaz d ro śn i i p o d e jrz liw i.

P .  P .  E . Z- H. Ze w z g lę d ó w  tech n iczn ych  
je s t  o  n a ra z ie  n iem ożliw e.

.^C zyteln iczka . 3 0 -h a lerzó w k i“ . W  ty m  w y ­
padku  nie m o żem y P a n i —  n ie ste ty  —  pom óc. 
Ó to  je s t  b a rd z o  c ię ż k o : temibardizdej, że nie 
je s t  P a n i o b y w a te lk ą  p o lsk ą .

„ T u r y s ta " .  Z re a liz o w a n ie  tego  p rz e d się ­
w z ię c ia  je s t  n iezm iern ie trudne. Z ez w o le n ia  
żad n eg o  nie p o trzeb a . N a le ż y  p o sia d ać  z w o l­
n ien ie  Oid w ła d z  w o js k o w y c h , p a sz p o rty  z a ­
g ran iczn e , o ra z  w iz y  ty c h  w sz y stk ic h  p a ń stw , 
p rz e z  k tó re  p ro w a d z iła b y  m arszru ta .

P .  S ta d le  z G o d o w a . W sz y s tk o  p rzep ad ło .
N. W . W is ła . Z a k ła d  U b ezp ieczeń  nie je s t  

w  tym  w y p a d k u  o b o w ią z a n y  płacić-
R a d z io n k ó w  K. W . 1 ) O koło  9.000 m tr. 2 ) 

O ile  n a js ta rsz y  b ra t  je s t  pełnoletn i, m oże z o ­
s ta ć  opiekunem .

E . S z . R . L- N ic  s ię  nie da z ro b ić . M ożna 
je d y n ie  w n ie ść  p ro śb ę  o zan iech an ie  egzek u c ji.

„ G . 5 8 + % “ . P o s ia d a  P a n  o b y w a te lstw o  
p o lsk ie . O b y w a te ls tw a  n iem ieck iego  nie m oż­
na u z y s k a ć , g d y ż  nie o p to w ał P a n  do N iem iec 
w  p rz e p isa n y m  czasie .

S t a ły  cz y te ln ik  267. G o sp od arz  m a p raw o .
N r. 18200 N. B .  Co do p rz y ję c ia  dio L e g  jonu 

Z a s łu ż o n y c h  n a le ż y  s ię  je sz c z e  w strz y m a ć , 
g d y ż  niajpiraiwdiopodiobniej c a ła  d o ty c h cz a so w a  
u sta w a  kicnstytm cyfna pó jd zie  do kosiza. Kirizyż 
■niepodległości oiożma z a w s z e  o trz y m a ć . 
W  sp ra w ie  czasop ism  niiiećh się  P a n  zech ce  
z w ró c ić  do S z k o ły  Tcchntaziiieij w  K a to w ica ch . 
S tu d ja  d ro g ą  k o resp o n d en c ją  nie maiją sensu .

O g ł o s z e n i a

< S Z A N U J s w ó j g ro sz . M eble kupuj ty lk o  | 
w e firm ie „M e b la n k o " K ato w ice , M ły ń sk a  5 
U rząd zen ie  kuchenne 7 części zł. 1 1 5 .  oraz 
n a je leg a n tsze  jad a ln ie  i syp ia ln ie  po bardzo  ] 
niskich cen ach . S y p ia ln ia  d ęb o w a 350 złotych . 
D o staw a  b ezp łatna. 5022d

S P R Z E D A M  leżan kę za  25 et. K ato w ice , 
S z o p en a  6 , m. 2 . 343 |

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  lub sprzed am  50-mcnngo- I 
w e  g o sp o d a rstw o  n a ty ch m iast z ż y w y m , i j 
m a rtw y m  in w en tarz em . M a sy w n e  z a b u d o w a ­
nia. O fe rty  do „7  G r o s z y “  pod  1512-d,

„ S I N G E R "  m a sz y n a  70 z ł., no w a m a sz y n a  [ 
2 2 0  z ł., k ra w ie c k a  m a sz y n a  1 2 0  z ł. na ra ty  j 
sp rz e d a : K o rn ek , K a to w ic e . Ja g ie llo ń sk a  7-

152 3d  I

f e w £ £  wsie § E u g a
— M A R ZĄ C A  T R U U S. D roga Pani!

Liściki nie zginęły, jednakże m usiały cze­
kać na kolejkę. Poniew aż kolejka nadesz­
ła, w ięc odpisuję.

P ro szę  Pani! Trudno jest obcować z 
m ężczyzną, jeśli go się nie kocha, a w  do­
datku znosi jego g rym asy  i w ym ów ki. 
K ażdy, kto kocha, jest zazdrosny, ale 
zazdrość tego pana jest w prost chorobli­
w a. D ziw ię się też, że Pani -obawia się je ­
go  gróźb. W ęzet przyjaźni zadzierzgnął 
się między W am i w tedy, k ied y byliście 
jeszcze dziećmi. Że 'Przyjaźń jego przero­
dziła się z czasem  w miłość, a przyjaźń 
■Pani pozostała nadai tylko przyjaźnią — 
nie jest Parni winą. Trudno. S erce  nie słu­
ga. Nie może w ięc ów  pan w ym uszać od

Pa;ni miłości, a F /n i nie może się unie- 
sziczęśiiwiać. Jeżeli przez 7 lat ciągłego 
obcowania z nim nie pokochała go Pani, 
to go Pani już chyba nie pokocha, tern- 
bardziej, że już teraz pozwała on sobie na 
ubliżanie Pani. A co m ogłoby b yć później, 
ipo ślubie?

M arząca Truus! Winna Pani powoli, 
ale system atycznie i konsekwentnie zdą­
żać do zerw ania. Niech mu Pani w  jakiejś

■oględnej formie da do zrozumienia, że za­
biegi jego są bezcelow e, niech go P an i 
dyskretnie unika i odsuw a się od niegp. 
Przed  jego groźbam i będzie m iał chyba 
Panią kto obronić. Poniew aż zaś jesteście 
i teraz jeszcze młodzi, zainteresujecie 
się czem ś innem i w krótce o sobie zapom­
nicie. Pani łatw iej, bo go Pani nie kocha, 
on trudniej, ale zapomni.

Mężczyzna lubi
—  ZRO ZPA CZO N A  E L L A . Panno B i­

lo! W  pierw szym  rzędzie chciałbym  wie*

Włoska organizacja faszystowska „Dopol avoro“ licząca w całych Włoszech 
przeszło 10.000 aktywnych członków, urzą dzila w tym roku w Abruzzacli 
wśród wielkich śniegów ćwiczenia strzeleckie. Kilkaset najlepszych strzelców 

włoskich walczyło o nagrodę, puhar Mussolini‘egó.

dzież, dlaczego Pani podpisuje sw ój list: 
„zrozpaczona E lla "?  P rzecież  niema tu 
żadnego powodu do rozpaczy. S p raw a ta 
nie jest tak bardzo pow ikłaną i łatw o zna­
leźć w yjśc ie . W  pierw szym  rzędzie musi 
Pan i narazie nie m yśleć o tym  zakocha­
nym w  Pani, bogatym  i... m łodszym  odi 
Pani konkurencie, choćby tylko dlatego, 
że go Pani nie kocha. Następnie winna P a ­
ni obm yśleć jakąś taktykę postępowania 
i zachowania się w obec tego drugiego 
m ężczyzny, którego Pani kocha. M usi 
Pan i przedew szystkiem  pam iętać> o tem , 
że im w ięcej kobieta narzuca się męż­
czyźnie, tem trudniej osiąga sw ój cel, 
m ężczyzna bowiem  p rzyzw yczajo n y  jest 
do napotykania na sw ej drodze na prze­
szkody, które musi zw alczać, m ężczyzna 
lubi zdobyw ać. Dlatego też niech Pani 0- 
kazuje mu obojętność i zajmie stanow i­
sko w yczekujące. Niech Pani się również 
stara wzbudzić w  nim zazdrość, niech 
P an i będzie zaw sze w esoła i uśmiechnię­
ta, to w arzyska  i beztroska. To będzie dla 
niego najiepszein lekarstw em .

'Ozy sie nie -zmieni ?..
—  ZM A RTW IO N A  H ELA  Z B O G U C IC .

P . Helenko-! Jeże li narzeczony Panią tak 
bardzo kocha, a Pani darzy go wzajem* 
•nością, to niech Pani za  niego w yjd zie  
zarnąż. Tego, cz y  się m ężczyzna nie 
zmieni -po ślubie na niekorzyść, nie da się 
przew idzieć. Mam jednak w rażenie, że 
w  tym  w ypadku -nie. Niech się w ięc P an i 
niepotrzebnie nie m artwi.

Ir.—ski.
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p rz y jm o w a ć  u sieb ie  śm ierte ln ego  n ie p rz y ja c ie la  
h rab iego  D ęb sk iego  i u k ła d a ć  z nim n iegodną in­
try g ę .

B ie d n y  pan  h rab ia  je st w e  w ła sn y m  dom u 
z d ra d z a n y  i sp rz e d a w a n y !

A n d rz e j c iąg le  je sz c z e  je j nie rozum iał.
G d y  jedn ak  pani R o p sk a  o p o w ie d z ia ła  mu n a j­

dokładn ie j o  w sz y stk ie m , co s ły s z a ła  od O lgi, z a ­
łam ał ręce .

—  B o ż e  -drogi, c z y  to m o ż liw e ?  —  z a w o ła ł, nie 
m o g ą c  p rz y jść  do sieb ie  ze zdum ienia. —  A le  tak,
• tak , przym om i-nam  sob ie !

B y ł  w  w illi p arę  ra zy , cz ło w ie k , k tó ry  się z w a ł 
A lfred em  D orskim  i ja k  b aro n ó w n a  tw ierd z iła , om a­
w ia ł z nią s p r a w y  kupna m aterji i koron ek .

Ł a d n e  to b y ły  in te resa !
N ig d y  nie m ia łem  dobrego  w y o b ra ż e n ia  o b a ­

ro n ó w n ie ! W ied z ia łem , że je st p rz ew ro tn a . Nie 
p rz y p u sz cz a łe m  jednak, b y  b y ła  zdolna do podob­
nej -podłości.

Jaikto i o tem  pani h rab ina chce zam ilczeć  p rzez  
źle zrozum ian ą d y s k r e c ję ?

T o  p rz ec ież  n ie słych an e , to sa m o b ó jstw o !
T rz e b a  je j to w y tłu m a c z y ć , pani R o p sk a ! J e s z ­

cze d zisia j m usi się  ona u dać do h rab iego  j zed rze ć  
m a sk ę  z tw a r z y  b a ro n ó w n y !

P a n i R o p sk a  w z ru s z y ła  ram ionam i.
—  N ig d y  tego  nie u czyn i. P a n  je j nie zna.
A n d rz e j z e rw a ł się  z k rz e s ła .
—  W  takim  razie  ja  to u czyn ię , i to ie szcze  dzi­

s ia j! B o  i tak  m uszę się udać do w illi, ż e b v  się ob- 
ra c lio w a ć  z panem  h rab ią  i p o żegn ać z nim.

TU  W Y C IA C !
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T o  b ęd zie  porach unek... ale ź  k im  in n ym !
Z w y c ię ż y liś m y , pani R o p sk a , je sz c z e  d z isia j 

n iew in n ość pani h rab in y  zostan ie d o w ied z io n a ! 
N iech b aro n ó w n a  o d w ą ż y  się z a p rz e c z y ć ! J a  sam  
i w s z y s c y  s łu ż ą c y  w id z ie liśm y  tego  m n iem anego 
D orskieg-o !

R a z  k a z a ł się  zam e ld o w ać , g d y  b aro n ó w n a, p a­
ni h rab in a i ja  b y liśm y  w ła śn ie  p rz y  panu hrabiem u. 
W  o c z y  je j p ow iem , ja k a  je s t !

B y ł  taki w z b u rz o n y , że pani R o p sk a  z trudem  
z d o ła ła  go  u spokoić.

—  B r a w o , panie Z a b łu d a ! —  rz e k ła . —  A le 
niech pan z a c h o w a  zim ną k r e w ! S ły s z ę  k ro k i pani 
h rab in y  na sch odach . N ie p ow in n a nic w ie d z ie ć  o 
z am iarz e  p a n a !

—  M a się rozum ieć, że nie p o w ie m ! —  o d rzek ł 
s ta rz e c . —  R o z g n ie w a ła b y  się na m nie i ie sz cz e  mi 
p rz e sz k o d z iła  w  w yk o n a n iu  m ego zam iaru .

W ła śn ie  w y r z e k ł  te s ło w a , g d y  się o z w a ł d z w o ­
nek.

B y ła  to r z e c z y w iśc ie  O lga, k tó ra  p o w ra c a ła  z 
m iasta .

W y ra z  je j tw a r z y  b y ł b ard zo  sm u tn y. G d y  jed ­
n ak  u jrz a ła  A n d rze ja , u śm iech n ęła  się n atych m iast 
z ra d o śc ią .

W y c ią g n ę ła  do s ta re g o  słu g i rę k ę , k tó rą  on pod­
n iósł do ust.

—  T o  b ard zo  ład n iej z pana stro n y , żc  d o trz y ­
m ał s ło w a  i o d w ied ził m nie! —  rz e k ła  O lga. — O, 
nie m a pan po jęcia , iak  mnie c ie sz y  m yśl o tem , że 
w  tych  c iężk ich  dniach-nie w s z y s c y  na św ie c ie  mnie 
opuścili.

A n d rz e j sp o g ląd a ł na nią ze zdum ieniem .

Hurnot
U R O C Z Y S T O Ś Ć .

P a ń stw o  H  ek u itow śey  
urzą-diziM p r z y ję c ie  z 
o k az ji sreb rn ego  w e se la .

Z eb ran i g o śc ie  sk ła d a ­
ją  m ałżonkom  ż y cz e n ia .

—  W in szu ję  panu —  
p o w iad a  z n a jo m y  —  z 
ok azij i d  w u d ziestop i ę-c jo­
lce  i-a p ań sk iego  ślubu z 
taik z a c n ą  k o b ie tą , ja k  
p a ń sk a  m a łż o n k a ..

Soleni-zan-t o d p o w ia d a :
—  M a pan ra c ję , je-śii 

j.a m ogłem  z tym ... an io ł­
kiem  w y trz y m a ć  d w a ­
d z ie śc ia  p ięć lat, to  rze­
c z y w iś c ie  n a leżą  mi się  
p o w in sz o w a n ia !

D O Ś W IA D C Z E N IE
—  W  tym  p rzed z ia le

—  m ó w i kondu ktor —  
jest m ie jsce  ty lk o  na je­
dn ą o so b ę . M oże u siąść  
ty lk o  pani lub ta pa­
nienka.

—  P a n ie  kondu ktorze, 
nie z ech ce  pan c-hyba 
ro z łą c z y ć  m atki z c ó rk ą .

—  M a pani ra c ję  —  
raz  to  zrob iłem  w  żyoiu
—  w ię c e j nie ry z y k u ję .

N A  W O JN IE .
—  N o i co R e k ru ck i, 

co  zro b ic ie , g d y  z a w o ­
łam  „o ch o tn ie " n a p rz ó d !"

—  C ofn ę s-i-e panie k a ­
pralu  i usunę a b y  im 
z ro b ić  m iejsce .
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Zupełnie niespoKlzJewanle, bowiem prar 
wla na 4 godziny przed rozpoczęciem 
meczu, Katowice doczekały się rozegra­
nia międzypaństwowego meczu w hokeju 
pomiędzy najlepszym obecnie zespołem w  
Europie reprezentacją Niemiec i Polską.

Odwilż w  Krynicy zmusiła Polski Z w. 
Hokeja na Lodzie ze względu na wielkie 
koszty do rozegrania powyższego meczu 
w  Katowicach. Zdecydowano się na ten 
krok w  ostatniej chwili, dlatego też było  
wiele niedomagań ze strony organizato­
rów. Jak wle&iem Jednak zainteresowa­
niem cieszyło się powyższe spotkanie, 
świadczy fakt, że zaledwie 10  afiszów 
wystarczyło, by lodowisko katowickie Już 
na godzinę przed rozpoczęciem meczu b y­
ło w y  sprzedane. Tłumy zalegały nletyl- 
ko olbrzymią trybunę, ale nawet naj­
mniejsze wzniesienie terenowe było prze­
pełnione widzami.

Na lodowisku pastował nastrój niezwy­
kle podniecony i gdy na tor Jako pierwsza 
wybiegła reprezentacja niemiecka w  skła­
dzie : Kaufmamn, Roemer, Tobion, Geor-
ge. Herker, Hofner, Weland, Dawidów, 
Schoette, a tuż za nią Polacy wskładzle: 
Stogowski, Ludwiczak, Sokołowski, N<r 
wak, Wołkowskl, Marchewczyk. Król, 
Sobiński, Głowacki, nastrój wzmógł się 
jeszcze bardziej. .

Mało było wśród publiczności talkwfi, 
którzy liczyli na wygranie meczu przez 
Polaków, bowiem Niemcy, zdobywając w  
bieżącym roku mistrzostwo Europy, w  
Mediolanie, gdzie P o ls K  nie była repre­
zentowana, uchodzili za b. groźnego prze­
ciwnika. . . .

Jak  wielkie było Jednak zdziwienie, 
gdy Polacy lńetylko dorównali Niemcom, 
alo w  przekonywującym stylu zupełnie 
zasłużenie (bez przypadków i okoliczno­
ści przychylnych) wygrali spotkanie. 
Gieszy się dziś tym sukcesem cała Pol­
ska, bowiem mecz z Niemcami wygraliś­
my w chwifl. ł»dy straciliśmy Już nadzieje, 
że hokej Polski zabłyśnie znów zw ycię­
stwem, Jak za czasów, gdy poiSirjdr?i!smy 
w  Polsce prawleże jedyna drużynę na­
szych Akademików z W arszaw y, zdoby­
wających zwvc*estwa na torach Szw aj­
carii, Austrji i Niemiec.

Dobrze się naw et poniekąd stało, że 
w łaśn ie  w  Katowicach rozegrano powyż­
sze spotkanie. Je s t  to dla polskich b arw  
niesłychanie w ażn y  argument. P o la c y  
w yg ra li spotkanie zupełnie zasłużenie. 
G rali oni bowiem z niezw ykłem  poświę­
ceniem i w sz y sc y  spełni'! sw e zadanie 
jakn afep ie j. Nie posiadaliśm y w ybitnych 
jednostek, tak. jak skład niemiecki. C a ły  
polski zespół grał o klasę lepiej od Niem­
ców , przyczem  zagrania P o laków  b y ły  
m iejscam i p oryw ające . Na specjalne w y ­
różnienie zasługuje doskonała taktyka na­
szej drużyny i w łaśn ie dzięki naszej tak­
ty c e  N iem cy dezorientowali się.

K iedy w  pierw szej tercji Polska trzy­
m ała się w  defenzyw ie, w  drugiej i tuż 
pod kcniec g ry  nanór na bram kę Niem­
ców ze strony Polski b v l w prost rażący.

Św ietnie spisał się Sokołow ski w  0- 
bronie, k tóry  z dwuch w spaniałych  prze­
bojów zdobył dwie bram ki. Postrachem  
dla Niem ców był nasz pierwsizy atak w 
składzie M archew czyk. Nowak. W ołikow  
ski. zaś z drugiego napadu. Sabinski i 
Król. Ludw iczak w  obronie bez zarzutu. 
Stogow ski bronił z braw urą i b y ł murem 
nie do przebicia.

o~óinie drużyna nasza grafa bez­
sprzecznie lepiej >i technicznie Niem cy nie

Draga irecSiiela
mVre©$!w (oetbełswyth Aw'r'1

d-t’ a nastę-iu jące  w y n ik i : H akoah  —  VI enua 
1 : 1 .  E .ram k' dla Hakna.hu zd ob y ł E h r lc h , dla 
V ienn y Dschweódi' R?ipld —  L b s r t e s  6:4.
B.ra,m'-,: dla R ro id n : B  lid er Kafoerelk pa 2  R -  
can. Kot*b'erger .po 1. A i i s r ja  _  F A C . 2 :2  
B ra m k i dla A u s tr f  zd obyli S  nd eiar i J  e rosa t* 
łom dla Faću  — G sp an g  i L a n g e rs . Adiin'ra — 
\V.acker 7 :2 , Je d n o  z n a jc ie k a w s - y  J i  spotkań 
n -e d re li . B ram k i zd obyli dla z w y c ię z c ó w  V o - 
Sel. H abnem an i Faoco  po 2, Śc-lia!' 1 . D la 
W aeke.ru — W alzhcfejr i Z lsch ek. F C  W ien  —  
D onaii 2 : 1  Sp ortcSab -  W A C . 2 : 1 .  W  tabeli 
W owTidzj R-aipid p rz e d  A d a itrą .

dorównywał! Polakom. Ustępowaliśmy 
jodynie Niemcom w  grze ostrej bez p a r  
donu, przyczem nalepiej grał z nich Geor- 
ge, Herker w  napadzie, w  obronie Roe­
mer. Bramkarz Kaufmann nie jest bez 
winy. Coprawda w  pierwszej tercji zo­
stał on skontuzjonowany w  oko przez w ła­
snego obrońcę, leaz do Stogowskiego 
jeszcze mu daleko. Gra Niemców obliczo­
na była więcej na skuteczność. Pod 
bramką Niemcy byli bardzo groźni ze 
względu na celne strzały. Ogólnie ze­
spół niemiecki opierał się na mistrzow­
skiej drużynie Niemiec B S. Brandenburg.

Grę rozpoczynają Niemcy i kilkakrot­
nie poważnie zagrażają Stogowskiemu. 
W  3 min. przebój Georgego omało co me 
skończył się bramką. W  8 min., w  cza­
sie zamieszania podbramkowego, kontu­
zjowany zostaje bramkarz niemiecki Kauf 
man, który wraca na lód po 4 min. przer­
wie w  grze. Gra szybka, lecz tak Polacy, 
jak i Niemcy, nie wykańczają swych ak* 
cyj. Pod koniec tercji gra ostra, szybka, 
przyczem gracze ciągie stykają się z lo­
dem.

Sensacyjnie rozpoczyna się druga ter­
cja. Polacy odrazu atakują i już w pierw- 
szych sekundach g ry Marchewczyk ze

skrzydła zdobywa pierwszą bramkę. W  
zaledwie 2 min. później Sokołowski pod­
nosi wynik na 3:0  po dwóch wspaniałych 
przebojach. Polacy grają teraz znacznie 
lepiej, a Niećmy bronią się przed swoją 
bramką rozpaczliwie. Zaledwie kilka 
przęboi z ich strony było odpowiedzią na 
3  bramki, zdobyte przez Polaków. Gra 
staje się ciekawsza. Mimo ostrości utrzy­
mują ją obaj sędziowie Kulej (Polska), 
Biszof (Niemcy) w  karbach. W  trzeciej 
tercji tempo g ry się zaostrza, a Poiacy, 
dopingowana przez publiczność, przewa­
żają. W  3  min. gry Wołkowski z pięknej 
kombinacji z Nowakiem zdobywa 4 bram* 
kę, a w  minutę później Król ustala wynik 
dnia. Wszelkie wysiłki Niemców zdoby­
cia choćby bramki honorowej, rozbijają 
się o doskonalą grę naszej obrony i z 
brawurą broniącego naszej bramki Sto- 
gowskiego.

Zw ycięstwo Polaków przyjęły tłumy 
publiczności z wielką radością. Ze wszech 
stron . posypały się pod, adresem naszej 
drużyny gratulacje.

Po zakończeniu gry odbyła się rewia 
łyżw iarzy S. T- Ł. Katowice, państwa 
Żmudzińskich, Groberta i rodzeństwa Ka­
lusów.

K o n k u r s  s k o k ó w  n a r c ia r s k ic h
w  SasBBefiieea

W  n ied zie lę  o d b y ł  się w  S o d  ef te a n a  wiei-
k is i  Skoczni H alfetab org  w  ram ach  m istrz o stw  
n a rc iarsk ich  FlS-ot o tw a r t y  konkiurs sk o k ó w . 
25 ty s . w id z ó w  p r z y b y łe  d o  m ałe j w io sk i 

.S o lle fte a  z, ró ż n ych  stron  S z w e c ji,  b y  b y ć  
św ia d k ie m  łe ] d o ro czn e j re w ji n a jle p sz y ch  
sk o c z k ó w  św ia ta . N ie ste ty  nie n a d z w y c z a jn e  
w a ru n k i śn ieg o w e  b y ły  p r z y c z y n ą , że k onku rs 
mi.e u dał się  w  c a łe j p e łn i. Nie u zysk an o  na­
w e t  ty ch  dihttgośoi, ja k  w  c z a s ie  sk o k ó w , zali­
cz a n y ch  d o  kom bin acji. Z  95 z g ło szo n y ch  z a ­
w o d n ik ó w , 82 stan ęło  n a sta rc ie . Z ap o w ie d z ia ­
n y  p o je d y n e k  p o m ięd z y  n arc iarzam i S z w e c ji  
a  N o rw e g ii (ró w n ież  i P o lsk i)  nie d o sz e d ł do 
sk u tk u , g d y ż  —  .podobnie ja k  w  H olm enkolfa —  
i  w  la ta c h  n a stęp n ych  b e z a p e la c y jn ie  k ró lo w a li

Wyzmczane, przez zarząd Si. OZB. wałki
elim in acy jn e  pom iędzy cz o ło w y m i p ięściarzam i 
Ś lą s k a  p rzed  u adch od zącem i m istrzo stw am i 
P o lsk i, k tó re  o d b y ć  s ię  m ia ły  w ub. n iedzielę 
w  sali p. Szaistoka w  Ś w ię to ch ło w ic a c h , z a ­
k o ń c z y ły  s ię  z supełkiem  B ask iem , b ow iem  z 
pow odu n ie p rz y b y c ia  w y z n a cz o n y c h  do elim i­
n acji za w o d n ik ó w , nie ro z eg ra n o  d o słow n ie  
ani jednej walki o  c h a ra k te rz e  eliitmjnacyunym, 
a z a w o d n ic y  w a g i c ięż k ie j. U h erek , z B K S ‘ u 
N o w y  B y to m  i W o a k a  z K S . „06“ M y sło w ic e , 
k tó rz y  mrieli ro z e g ra ć  sp otkan ie  to w a rz y sk ie  
w o g ó le , nie p rz y b y li .  W o b ec  ta k ieg o  stanu 
rz e c z y  m usiano w  ostatniej, obw ili s ięg n ąć  po 
zawodnćlków r e z e rw o w y c h , by z a w o d y  w o­
g ó le  o d b y ć  się  m ó g ły . Niic też  d z iw n eg o , że 
d o ść  licznie p rz y b y ła  publiczność w  zwtąSsfcu 
z zupełną zm ianą program u  c a g łe m i prctosća- 
mi d a w a ła  w y r a z  sw e g o  n iezad o w o len ia , a  obu­
rzenie doszło  do zenMiu. g d y  zap ow ied zian o  
b rak  w a g i c ię ż k ie j. W  tem sp o só b  o ®zuvan a 
pUbłiczitwść raa następn e m ecze  napewm o się 
ju ż wie z ja w i. C a łk o w itą  o d p -w ie d z ia ln o ść  za 
nleiorttwm ą n ied zie ln ą w y p r a w ę  ponoszą tutaj 
w  c a le i pełind w ła d z e  z w ią z k o w e , b o w iem  jak

5 p ® r l  w  U a t ^ s l s i e

NIEDZIELNE MECZE PIŁKARSKIE 
W  KRAKOWIE

( j .  L .)  K o r z y s ta ją c  z pięknej w io se n n e j po­
g o d y . w s z y s tk ie  L jgaw e z e s p o ły  K ra k o w a . 
w y s .A p ity  na „z ie lo n e j m u ra w ie " r o z g ry w a ją c  
treniiitaQwe z a w o d y  z  p rzec iw n ik am i A -k laso - 
wyrrsi.

W yn ik i o siąg n ię to  p rz e w id y w a n e , jed nak 
lig o w c y  n aogó ł za w y ją tk ie m  „G a rb a rn i ‘ uie 
z ad o w o lili. F o rm a je sz c z e  s ła b a , p rz e d e w scy - 
stkiom  sz w a n k u je  k o n d y c ja  fizy czn a . S z c z e ­
g ó ło w e  r e a J t a t y  spotkań  p rz e d sta w ia ją  się  
n a stęp u jąco :

Wisła —  W aw el 3:1 (0:0)
..W isła*' bez P y c h e w s k ie g o  i F ro m fia są , oa- 

iomiast z Koźminem w btanoe, grającym po

wykazały mffstraosifwio. p o le c a ła  s ię  Jed yn ie  
ellmńmaeja w  w a d ze  m uszej, a  skona b y ło  w  
situ p rocen tach  .pewne, że  zaw o dn ik  „IRB.** 
Ja r z ą b e k  w sk u tek  kontuzji s ta r to w a ć  nie m o­
że, .należało z aEm im ocyj z re z y g n o w a ć .

P rz e b ie g  ro z e g ra n y c h  w a lk  b ez  w y ją tk u  
m ało  c ie k a w y c h  b y ł n a stę p u ją c y : G ó re ck i i
E ick e l, o.bo-ie S ta d io n  K ró l H uta, ro z eg ra li 
w a lk ę  p o k azo w ą . K ra fc z y k o w i ( IR B ) pnzy- 
zn.sno z w y c ię s tw o  p rzez  techn. k. o. nad 
P a w i c ą  (P o l.) , bo w iem  z n iezro zu m iaiych  po­
w o d ó w  k ie ro w n ic  rw o P o lic y jn e g o  rzu­
c iło  na zn ak  podd an ia s ię  ręczinńk 
do nitngu. P ie c h a  ( IK B ) ju ż  w  p ierw ­
sz y c h  sekun d ach  w a lk i kuiockoutr/e znanego 
M olterża . (Napirzód Uipimy). Je d y n ie  c ie k a w , 
sż ą  wialkę ro z eg ra li N a w a  ( IK B ) z H art er o- 
biem  (S !a v ia ) . k tó ra  d a ła .  w y n ik  rem isiow y, 
B ien ie k  (R u ch ) z w y c ię ż a  w y so k o  tła punkty 
P ią tk a  (N aprzód  y jpó n yL  S k a lp o w i (S ław ie) 
pr^yzincno jjw y tó ę stw o  na puinikty n-ad C zer- 
wieiniieim (06). W a lk ę  pom iędzy W ra z id lem  
(P o l.) i P e łk ą  ( 1K B ) zaikończyła s ię  r©mi.sowo.

S ę d z io w a li na zm ianę pp . K o cu r i U litzka.

ro czn e j p rz e rw ie . Ju ż  d o  p r z e r w y  z a z n a c z y li  
cze rw o n i s w ą  .p rzew agę  w  polu . jed n ak  nie 
u w y d atn io n ą  c y fro w o . P o  p au zie  „W a w e l'*  
o pada u a  siłach . „W isła** z d o b y w a  bram ki 
p rzez  R e y m a n a . Ł y k ę  i O b tu ło w icz a  z k a rn e ­
go . D la ..W awelu** punkt z d o b y ł S u ch a rsk i. 
S ę d z io w a ł p. dr. L u slg a rte n .

Garbarnia —  Zwierzyniecki KS 9:0 (5:0)
Od p ie rw sz e g o  do k o ń co w e g o  gw jo Jik a  sę ­

dziego p. Hel tn er a. p rz y t ła c z a ją c a  p rz e w a g a  
d ru ż y n y  In a w in o w sk ie j, w  k tó re j sp ec ja ln ie  
d o b rze  w y n a J ł i ;  Pa.ztsrek i R iesn er. B ram kam i 
podizkióli s ię : W alick i, P a z u re k  i K iem er po 2 , 
Lesćak . B a to r  i „sam obójcza**.

Podgórze —  Grzegórzecki KS. 4:0 ( 1:0)
P o d g ó rz e  w  pełtnym B g cw y m  sk ład z ie , na­

tom iast A -k la so w i z 4 re z e rw o w y m i, o raz  g ra ­
ją c y  a d  20 m in. w .dziesiątkę. Gra szybka i

iii m

w  SoTłeftea N o rw e d z y  —- m istrz o w ie  sk o k ó w . 
K o n k u rs d a ł w p ro st re w e la c y jn e  w y n ik i, p rz y - 
czem  n a jw ię k s z y  fa iw oryt N o rw e g  B ir g e r  Rutłd 
z a ją ł  d o p iero  15  m ie jsce . Z w y c ię ż y ł  N o rw e g  
Joliamn^en:, p rzed  'Ho^atn (N o rw eg ja) o ra z  
BrOksMKsn (Sz iw ecja). Ja k o  .p ie rw szy  z z a w o d ­
n ik ó w  'Środ k ow ej E u ro p y  O stler z a ją ł  12  m iej­
sce .

W y n ik  k o n k u rsu  sk o k ó w  je s t  n a s tę p u ją c y : 
1 )  Joh an n so n  (N o rw e g ia )  nota 228,5, skok ; 59 
— 59 .rr.tr. 2) H oode (Nor.) 2 2 3 ,1 , sk ok i 58 — 57 
mitr. 3) Eriksom  (S z w e c ja )  223, skoki 46-57  
m tr, 4) yalcm en (Fmiamdlja) 222,8. skok i 48—  
57 m tr. 5) W iken  (S z w e c ja )  2 2 , skok i 48—57 
m tr. 6 ) EdSn (Norwegii a) 2 2 0 2 , sk o k i 49— 57 
m tr.

Jlieudale e l i m i n a c j e  p ię ś c ia rs k ie
Śfq sfta

Ceny zniżone o 70 o|0
- U w z g lę d n ia ją c  ż y cz e n ia  liczn e j n a sz e j 

kB jenteli p rz e d łu ż y liśm y  do dnia ’ 3  m arca 
1934  r. term in, do k tó reg o  n a le ż y  n a b y ć  
u nas jed en  «z n iżej w y sz cz e g ó ln io n y c h  
k o m p letó w , a b y  s k o r z y s ta ć  z prem ii p rze­
z n a cz o n y c h  do pod ziału  na lu ty  br. P ren tje  
te są  n a stę p u ją c e : 2  p ła sz cz e  dam skie z
w e łn ian e j ż o rż e ty  z fu trza n ym  k o łn ierzem , 
2 p a lta  m ęsk ie  w e lu ro w e , 3 k ilim y w  n a j­
m odn iejsze  d esen ie p e rsk ie . 3 setu k i płótna 
b ia łeg o  w  d o b rym  gatun ku  i 2  k o łd ry  w a ­
to w e.

C h cą c  każd em u  w  o b ecn ych  c iężkich  
w aru n kach  u m ożliw ić  n a b y c ie  ty ch  kom ­
p letó w , o b n iż y liśm y  c e n y  do poziom u ni­
g d y  dotąd m einotow anego. a  m ian o w ic ie :

Nr. I. TYLKO ZA ZL. 11.35.

I W y s y ła m y : 3 m e try  m a te ria łu  na u b ra­
nie m ęskie lub na palto d am skie  pełnej 
p o d w ó jn e j sz e ro k o śc i 140 oni., 1  koszu lę  
m ęsk ą  lub 1  ko szu lę  d a m sk ą  stro jn ą  hafto­
wania w e  w sz y stk ic h  rozm iarach  i ko lo ­
rach . 1  p a rę  k a le so n ó w  m ęskich  w  dobrym  
gatunku  z sa ty n a w e m  w y k o ń cz en iem  lub 
1  p a rę  re fo rm  dam skich  je d w a b n y c h  w  
różn ych  k o lo rach . 1  p a rę  e leg an ck ich  s k a r ­
petek . 2  m ęsk ie  ch usteczk i do nosa z ko lo ­
r o w y m  sz lak iem  łub d a m skie  b a ty s to w e , 
1  s c a l ynęsiki lub dam ski, 1  k ra w a t  je d w a b ­
n y n a jm o d n ie jsz y  i ł  p a sek  z a m sz o w y  m ę­
sk i do spodni z ład n ą n ik lo w ą  k lam rą .

Nr. 2. TYLKO ZA ZL. 11.75.
W y s y ła m y :  4 m e try  m ateria łu  t- zw . 

„ L iz e t ta "  na e le g a n c k ą  sukn ię dam ską, 
1  ch ustkę z im o w ą  w  ładne k o lo ro w e  k ra ty  
ja sn e  lub ciem ne. 1 p u lla w e r  s w e t ro w y  
dam ski w  ład n e  k o lo ro w e  d esen ie  (ostatni 
k r z y k  m o d y), 1  e le g a n ck ą  w e łn ian ą  a p a ­
szk ę  d am ską n a jm o d n ie jszą , 1  k o szu lę  dam ­
sk ą  m ad ap o lam o w ą s tró jn a -h a fto w a n ą  w e 
w sz y stk ic h  roz m ia ra ch  i k o lo rach , 1  p arę  
reform  dam skich . 1  parę  pończoch je d w a b ­
n ych  i 3 ch u steczk i b a ty s to w e  z  ład n ym  
ażu rk iem .

Nr. 3. 50 METRÓW  —  TYLKO ZA 
ZL. 25.70.

A m ia n o w ic ie : 1  sz tu k a  płótna 'b ia łego  
17  m etró w  firm y  „ I . K- Pozn ań ski'*  w  do­
b ry m  gatunku  na bieliznę w sz e lk ie g o  ro­
d z a ju , 1 0  m etró w  flaneli b ie liżm an ej m ięk­
k ie j i  .p u szyste j w  różne k o lo ro w e  prążk i 
na b ieliznę, sz la fro k i i p iżam y. 6 m etró w  
e e firu  na k o szu le  m ęsk ie  dzienne w  m odne 
p rążk i. 5  m etró w  fira n e k  k a n w o w y ch  dc 
okien w  n a jła d n ie jsz e  d esen ie  ż a k a rd o w e  
i 1 2  ręcz n ik ó w  b ia ły ch .

W ym ien io n e k o m p le ty  w y s y ła m y  za z a ­
liczen iem  pooztow em . P ła c i się  p rz y  »dbk>- 
rze  to w aru  na p o czcie . B E Z  R Y Z Y K A . J e ­
żeli to w a r się  nie podoba p rz y jm u je m y  z 
p o w ro tem  1 * p ien iąd ze  N A T Y C H M IA S T  
z w ra c a m y .

Z a m ó w ie n ia  n a łe ż y  a d re so w a ć  ty lk o  do 
f irm y :
„ŁÓDZKO - BIELSKA TKANINA** ŁÓDŹ, 

ul. Ś w . Andrzeja nr. 7/43.
U w a g a :  Dnia 6  m arca  1934 r. o g ło sim y 
listę  n a sz ych  kTijentów, k tó rz y  o trzym ali 
bezp łatn ie  prem ię. W y k o rz y s ta jc ie  w ięc  tę 
w y ją tk o w ą  o k az ję .

o stra , n iek ied y  b a rd z o  b ru ta ln a , k tó rą  tłum ił 
en erg iczn ie  sęd zia  p : C en cor- B ram k i p a d ły  
z e  s trz a łó w  G arn a ja  i G u zd y .

Craoovia —  Wodzisław S. M. P. 3:0 (2:0)
P rz e c iw n ik  C racow ji p rzec ię tn a  A -k la so w a  

d ru żyn a ś lą sk a , w y s z ła  z tak k o rz y stn y m  re ­
zu ltatem  Je d y n i ;  tia skutek  św ie tn e j g r y  s w e ­
go  b ra m k arza . G ra c o v ja  w  lig o w y m  sk ład z ie  
n.ie m o gła  się  u p o ra ć  z d e fe n z y w n ie  g r a ją c y ­
mi Ś lą z a k a m i. K isie liń sk i i K ubiński b yli e g z e ­
kutoram i b ram ek . S ę d z io w a ł p. M o h y ła .

HstirGsetfach F a h łfi— Krynica Z :  1
W  piątek  w  K r y n ic y  h o k e jo w a  rep rezen ­

ta c ja  P o lsk i ro z e g ra ła  m ecz z d ru żyn ą  K TH , 
zak o ń czo n y  z w y c ię s tw e m  re p re z e n ta c ji . P o lsk i 
w  stosun ku 2 : 1  (0 :0  1 : 1  1 :4 ) .  B ra m k i z d o b y li: 
S o k o ło w sk i i W o łk o w sk i.

©

B e iU is  irnnm iii 0 : 2)
W  Dublinie roze,grany zo stał w ub. n ie d z ie ­

lę z cyfciu ro z g ry w e k  p (karsk ich  o  m istrzo­
stw o  św ia ta  m ecz p iłk arsk i p o m ę d z y  B e lg ia  i 
Irlandiją. k tó ry  z ak o ń czy ł się w y n ik iem  rem i­
so w y m  4:4 . O gólnie sp o d z iew a n o  s*ę ła tw e g o  
z w y c ię s tw a  m ie jsco w y c h . B e lg o w ie  g ra li nad­
sp o d ziew an ie  dobrze, p rzy czem  p rz e ś la d o w a ł 
ich n aw et pech. |b o w 'em  n a jle p sz y  ich n apast­
n ik  v a u  de E y d e  w 37  min. g ry  z ła m a ł nogę.
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Wśród zawalisk „bieda-szyhów a

w Zm&ląMu
Sied ząc w ygodnie w  autobusie, ■pędzi-' 

m y szosą „jak  strzelił*4 od dawnego „T ró j­
kąta trzech m ocarstw 1* w  kierunku Ja ­
worzna, m ijając liczne furmanki i pojazdy 
mechaniczne, gd yż szosą ta, zbudowana 
przed paru laty, jest jedyną Mnją kołow ą, 
łączącą W ojew ództw o Śląskie z Krak-ow- 
skiem .

Auit-o p rz e b iła ' ścianę sosnow ych la­
sów , w łasność kopalń Jaw orznickich, mija 
w ieś D ąbrow ę Narodow ą z zimnym k-omi" 
nem huty s-zikła i przed nami w  dali za ra ­
mą lasów  ukazuje się Jaw orzno, pamiętne 
z k rw aw ych  zajść, jakie ro zegrały  się 
tam w maju 1932 roku.

Autobus staje na skraju lasu. Niedzie- 
liska. P rzystan ek  „Kopalnia Jan  Kanty**. 
W ysiadam  przed bram ą małej kopalni, bę­
dącej w  ruchu. Przed bram ą na gościńcu 
sznur furmanek, czekających na sw ą ko­
le jk ę . M iędzy woźnicam i uwija się żyd, 
zmienia -pieniądze, w yd aje  kw ity, w y jed ­
n yw a  „na -bramie1* pospieszne w jazdy w  
obręb kopalni.

—  D laczego ż yd ?  —  pytam  przygod­
nego informatora — który objaśnia mnie, 
że na każdej z kopalń Jaw orznickich 
drobną sprzedaż w ęgla prowadzi żyd.

„M usi być żyd  i koniec** —  brzm i od­
powiedź.

(poGofowfo&o pracy
M ży drobny deszcz, w  m glistej dali 

widnieją kontury Niedzielisk, -osady dwu- 
stu-domowej, p rz y  fab ryce  bieli cynko­
w ej. P rzysió łek  ten należy adm inistra­
cyjnie do Jaw orzn a.

Kieruję się w  las, zorany zaw aliskam i 
i opuszczonemi szybikam i.

To pobojowisko pracy. B o  praca już 
tu ukończona. „B ied a-szybow cy“  jak sza­
rańcza w ybrali z ziemi resztę w ęgla, tak 
zwane „nogi** po dawnych robotach sztol­
niowych z 1S80 roku i posunęli się dalej 
w  głąb  lasu na „pokład M ośka“  (żyda), 
k tóry  w  czasie dobrei koniunktury w ęglo­
w ej dzierżaw ił „pochylnię1* od G w arectw a 
Jaw orznickiego.

T ło  pod obraz ludzkiej nędzy. Znisz­
czenie. Het daleko w yrąbana ladajako 
partia lasu, zorana kotami wozów/ w7© 
w szystkie  str-ony, w  zagłębieniach szy- 
b-iska brudnej w ody. Olbrzymie płaty si­
nej gliny, zmieszanej z w ęglow ym  miałem 
i przylepione doń gromadki brudnych ab* 
dartych dzieci, zbierających węgiel...

„(Hadobću młodc&si
Na w ąskie; drożynie z trudem pcha 

m łody chłopiec — dziecko praw ie, ciężką 
taczkę, naładow aną węglem . Koło rżnie 
się w  rozm iękły grunt. W padło w  ko­
lej od kół wozu i nie może się stamtąd 
w ydostać. Pom ogłem  mu. Zziajany pa­
trzy  na mnie, nie wiedząc, jak diziękować,

Niedzieliska. „Pokład Molika", bprzeaaz 
węgiel na hirmanki. Na powierzchni przy

ie mężowie

-r- Muszę -- odpowiada ! całym  w ysił- 
poezem patrzy w dał, ciężko oddychając, kieni muskuł-om pcha nie tę symboliczną, 

—  Dojedziesz sam do -domu? a praw dziw ą taczkę życia.

M a &zy$ie
P rz y  dziesiątkach rozrzuconych szy­

bów grom adki ludzi. M ężczyźni, kobiety, 
dzieci z Niedzielisk, Szczakow ej, Długo­
szy  na, D ąbrow y i C iężkow ic.

G iełda chleba.
W  rozm owie z inteligentnym kopa­

czem, z zawodu ślusarzem , dowiaduję się, 
że zbyt w ęgla jest kiepski, gdyż policja 
ciągle „blokuje*1 okoliczne drogi. Cena 
w iadra w ęgla, w agi GO— 70 klg., spadła 
n-a 35 groszy. Je szcze  i za tę cenę niema 
kupców.

P rz y  następnym  szybiku ładują paro­
konną furę za 6 złotych.

— Co robić, trza na chileb — odpo­
w iada na moj-e zapytanie kobieta, ciągnąca 
-wiadro w raz z furmanem.

—  Co będziecie robić, jak wiosna 
przyjdzie?

—• Może się zmieni, może roboty ruszą 
na drogach. Za d-wa zfo-te będziem y ro­
bić —  byle codzień pewne było. Robiliś­
m y jesienią w  kam ieniołomie na Rudnej. 
Rzuciliśm y szyb y  do jednego, bo to -cho­
lerna robota. G w arectw o w  tym  czasie 
zaw aliło nam sz y b y  i dało akord, że 
w ysz liśm y p-o 80 groszy. Znów trzeba 
było  chw ycić się w ęgla, bo nie było w y j­
ścia.

Nie

na

c z y

—  W am kopać nie zabraniają
—  Nie. Za to furmanów ścigają, 

kijem —  to pałą.
Kilku ludzi niesie kłodę drzewa 

„stem ple1*.
—  D rzew a macie tu dosyć. A 

chociaż wam  nie zabraniają w y rą b yw a ć  
lasu?

—  Co będą robić. Mus panie, jeść się 
chce, na to niema rady. M y też m am y 
praw o życia, służyhśm y w  wojsku. To, 
co robim y, jest lepsze od złodziejstwa. 
M y tu ni© sprzedajem y węgla, ale sw oją 
krw aw icę , i to za psie grosze. Niech nam 
dadzą robotę, a rzucim y to w  pierony.

I^atrzę na kompleks bu-dynków fabryki 
bieli cynkow ej i spostrzegam , że kominy 
-dymią.

—  Idzie? — rzucam uwagę,
— Sześć tygodni w  roku.
— Jakto , przecież Będzin...
—  Co Będzin, to Będzin. T a  fabryka 

jest niemiecka, braci Lobecke z W rocła­
wia. Żydzi nie lubią Hitlera, w ięc stąd 
farb y  nie kupują.

—  D awniej robiło w  fabryce 500 lu-dzi, 
dziś n iecałe 50. W szystko p-olityka —  
konkluduje informator, uwalniając się od 
dalszych pytań.

węgia od ręki. wprusi z kubła taduje się 
kołowrocie pracują żony i córki, a na do- 

i bracia.

N aliczyliśm y około 70 szybów . P ra ­
cuje na nich blisko 400 ludzi, w liczając 
w  to ludzi z Piechnika i Je len ia. Arm ja 
400 ludzi.

Z arząd y  kopalń nie m ogły im dać za­
trudnienia, w ięc sam i je sobie znaleźli.

* * *
W idzę dzieci, w racające ze szkoły. 

Blade, anem iczne.’ W iększa część ich oj­
ców, matek, kręci w ałkam i na bieda-szy* 
bach, targuje się, klnie, kłam ie, aby zaro­
bić na c-Meb, by  „zjeść i zn-o-wu robić, b y  
jeść**.-

PIEC
k a f l o w y  h u p i ę  

z a  S o l ó w k ę
Oferty do Siedem Groszy pod „Piec kaflowy'*

Niedzielska. „Pokład Mojśka". f.łode 
małżeństwo przy pracy na „własnym“ 

szybiku.

dintfa  (tieda&zyGowcóft)
Idę ulicą Niedzielisk. Kilku mężczyzn, l-icy jest w szystkiem ... I radością i tro» 

stojących w grupce, rozm awia o węglu, ską, zadowoleniem i .bólem, pieniądzem i 
Doznaję wrażenia, że w ęgiel w tej oko- kredytem .

Niniiedszetn p o d a jem y do w iad o m o śc i 
S-z. C zy te ln ik o m  m. Bydgoszczy, że 
k-olporłatrz „7  G r o s z y 11 na ten teren 
p o w ie rz y liś m y  ,

p . Szewsowl Teofilowi
zam . p rz y  ul. P o m o rsk ie j 26- —  J e d ­
nocześn ie  nadm ien iam y, że  p. K w a - 
siń sk i Edm und, zam . p r z y  ul. G run ­
w a ld z k ie j 14 1 ,  p rz e sta ł b y ć  n a sz ym  
ag en tem  i n iem a p ra w a  in k a so w a n ia  
u a-l ożn-ośoi abon am  e n t o w  y  cli.

Administracja

Przygody bezrobotnego Froncka

Śniegi całkiem już stopniały 
i słoneczko ciepłe świta, 
więc nasz Froncek na ławeczce 
„Siedem Groszy '1 sobie czyta.

Nagle „ C i a p e k "  gdzieś zaginał, 
czy naumyślnie się schował 
to też bezrobotny Froncek 
bardzo sie teni zafrasował.

W łożył przeto palce w nsta, 
nabrał pełne płuca pary 
i zagwizdał kilka razy.
;»k gołęblarz jaki stary.

Gdy Froncek zagwizdał głośno 
razy ty lk o  kilkanaście, 
przyleciało wnet do niego 
*  „ C i a p k i e m "  piesków coś piętnaście

(C ąg dalszy nastąpi)

E!
Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y * '  wynosi zł. 2,31 
W kraju z przesyłką pocztową . . . „ „ 2 , 3 1
Jrzy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41 KOI PM K S o e u t i » s z i E i $

i pole 35 x 67 mm. zł. 15 

)gt. drobne 20 »r. z ł sto« II
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